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. . .Czym\róŨnl s i ň  hipnoza od
normalnego" <mu? W procesie hip
notyzowania i ňdzy osobŃ hipno
tyzowanŃ i h ipnotyzerem usta la
siň  swoisty psychologiczny wza
j e m n y  k o n t a k t  — z w  iy  teŨ „ r a
por tem” .  W s t an ie  gğňbokiego nor
malnego snu  czğowiek jest mağo
poda tny  n a  oddzia ğywanie  z ze
wnŃ t r z .  Jego ŜwiadomoŜĺ jest j a k
by odizolowana o d  otaczajŃcego
Ŝwia ta .  Osoba pogrŃŨona w gğňbo
kiej  h ipnozie  nie  zda je  sobie  s p r a
wy z tego, gdzie s iň  zna jdu je ,  n i e
reagu je  n a  bodŦce zewnňtrzne,
n ie  odpowiada  na  p y t a n i a  obec
nych osób, a l e  równoczeŜnie  uwi
dacznia  s iň  u niej  spotňgowana
wraŨl iwoŜĺ na wszystko,  co do
tyczy osoby h ipnotyzera .  Zah ip
no tyzowany  sğyszy j edyn ie  jego
gğos, j e m u  j ednemu odpowiada
i co wiňcej  — kaŨde  sğowo
hipnotyzera  wywoğuje  w Ŝwiado
moŜci  uŜpionego n iezwykle  s i lne
wyobraŨenia ,  k tóre  ğa two mogŃ
zmien iĺ  s i ň  w iluzjň, ha lucynac jň
l u b  wywoğaĺ  au tomatyczn ie  wy
k o n y w a n e  czynnoŜci ruchowe.  Je
Ŝl i  osobň zahipnotyzowanŃ  pozo
s t awiĺ  samŃ przez dğuŨszy czas, to
„ r a p o r t ”  ğŃczŃcy j Ń  z h ipnotyze
rem s topn iowo s ğabnie  i moŨe za
niknŃĺ .  Zahipnotyzowany czğo
wiek  nie bňdzie juŨ  reagowağ  na
obecnoŜĺ  h ipno tyze ra  i nie bňdzie
odpowiadağ  na  jego pytania .  Za
n i k  „ r a p o r t u ”  oznacza przejŜcie
ze s t anu  hipnotycznego w s t an
snu na tura lnego .  Fo p e w n y m  cza
sie osoba zahipnotyzowana sanja,
budzi  s i ň  j a k  ze zwykğego snu. . .
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Niecodzienne zjawiska, o których mowa w tej ksiŃŨ
ce, sprzeczne wŜród ludzi wywoğujŃ odczucia. Jedni,
uwaŨajŃcy siebie za anty spiry ty stów, skğonni sŃ do ich
lekcewaŨenia, a nawet bezwzglňdnej negacji, upatrujŃc
w nich jedynie bağamuctwo i urojone Ŧródğo sensacji
podrzňdnego gatunku; inni zajmujŃ siň nimi z cağym
zapağem, widzŃc w ich niezwykğoŜci niezaprzeczalny
dowód istnienia siğ nadprzyrodzonych; jeszcze inni
wreszcie wolŃ na wszelki wypadek zgğaszaĺ swój zu
peğny „brak zainteresowania”, by nie popaŜĺ w kon
flikt czy to ze stanowiskiem naukowo-materialistycz-
nym, czy teŨ z oficjalnymi pouczeniami koŜcioğa.

Sğowem — sprawa doŜĺ delikatna i Ŝliska. Dlatego
teŨ stosunkowo niewielu ludzi decyduje siň zajŃĺ niŃ
nie po amatorsku, nie po dyletancku, ale rzeczowo
i krytycznie, odrzuciwszy bezwzglňdnie wszelkie
uprzedzenia i zacietrzeuŒenie wynikajŃce z takiego
czy innego stosunku do wszelkich „nadnaturalnoŜci”.
Uczyniĺ z niej, mówiŃc krótko, przedmiot Ŝcisğych ba
daŒ i eksperymentów naukowych —- obiektywnych,
precyzyjnych i beznamiňtnych.

1 tu kryje siň — przynajmniej dla osób o niedoŜĺ
wyostrzonym krytycyzmie i czujnoŜci — nowe powaŨ
ne niebezpieczeŒstwo. Na przestrzeni ostatniego stule
cia wszystko co naukowe, jeŜli tak moŨna powiedzieĺ,

Tytuğ oryginağu ros.:

TAINSTWIENNYJE JAWLENIJA CZEĞOWIECZESKOJ PSICHIKI

Obwolutň 1 okğadkň projektowağ:
JERZY JAWOROWSKI

Redakcja merytoryczna (naukowa):
dr ZUZANNA STROMENGER

Konsultant:

Doc. dr BOGUSĞAW ŧERNICKI
(neurofizjologla)

5



postňpowego obozu . warszawskich pozytywistów
z przeğomu XIX i XX wieku — Julianowi Ochorowi-
czowi, który za swego wspólideologa uwaŨa „kaŨdego,
kto w twierdzeniach stanozcczych opiera siň na dowo
dach dajŃcych siň sprawdziĺ; kto nie wyraŨa siň bez
wzglňdnie o rzeczach wŃtpliwych, a nie mówi wcale
o niedostňpnych”.

dr  ZUZANNA STROMENGER

zyskağo sobie w cywilizowanych spoğeczeŒstwach wiel
kŃ estymň i niejako „znak najwyŨszej jakoŜci”, wzbu
dzajŃcy ufnoŜĺ i rozpraszajŃcy wŃtpliwoŜci. ToteŨ na
tychmiast znalazğa siň cağa armia ludzi, którzy umieli
tň sytuacjň sprytnie wykorzystaĺ, ubierajŃc swoje szar-
lataŒskie praktyki i wyssane z palca „teorie” w nowe
szaty nagiego w rzeczywistoŜci króla — iv pseudonau
kowe argumentacje i najrozmaitsze uczenie brzmiŃce
wyrazy zaczerpniňte z fizyki, chemii czy biologii,
a wiňc dyscyplin, które majŃ juŨ swŃ ugruntowanŃ
i zasğuŨonŃ markň rzetelnoŜci, wielokrotnie zweryfi
kowanŃ w ogniowych próbach praktyki.

NajwiňkszŃ chyba zaletŃ ksiŃŨki, którŃ oddajemy do
rŃk Czytelników, jest umiar i obiektywizm Autora
w naŜwietlaniu szeregu rzeczywistych zjazoisk wcho
dzŃcych w zakres tak zwanej parapsychologii, opero
wanie duŨŃ liczbŃ przykğadów i kaŨdorazowe podawa
nie ich naukowej interpretacji, choĺ moŨe aŨ nazbyt
popularnie przedstawianej. Nie boi siň on teŨ wprost
powiedzieĺ, Ũe wiele spraw, podobnie jak w kaŨdej
dziedzinie wiedzy, czeka jeszcze na wyjaŜnienie, ale
jak dotŃd nic nie wskazuje na to, aby miağy one byĺ
niepoznawalne.

SŃdzimy wiňc, Ũe ksiŃŨka bňdzie dobrym Ŧródğem
przystňpnie podanych informacji zarówno dla zwolen
ników poglŃdu, Ũe zjawiska wchodzŃce w zakres para
psychologii, jako naukowo nie wytğumaczalne, podwa
ŨajŃ w pewnym sensie ŜwiatopoglŃd materialistycz-
ny — jak i dla oponentów takiego mniemania, którym
wszakŨe czňsto brakuje przekonywajŃcych rzeczowych
argumentów.

Na zakoŒczenie tych kilku wstňpnych sğów pragnň
libyŜmy teŨ, ku przestrodze Czytelnika, zacytowaĺ de
wizň przyŜwiecajŃcŃ polskiemu wybitnemu badaczowi
zjawisk parapsychologicznych, przywódcy tak zwanego
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I. Tajemnicze zjawiska psychiczne,
jako Ŧródğa przesŃdów

Wdawnych czasach, kiedy nauki przy
rodnicze nie wykroczyğy poza poczŃt

kowe stadium swego rozwoju, wszelkie niecodzienne
zjawiska wydawağy siň ludziom zagadkowe i tajemni
cze, stajŃc siň Ŧródğem przesŃdów i zabobonów; czğo
wiek, w zetkniňciu z przyrodŃ peğnŃ dziwów i tajem
nic, czuğ siň oczywiŜcie bezradny. Zaĺmienie SğoŒca
i KsiňŨyca, pojawianie siň komet i meteorytów, gwağ
towne burze — wszystkie te zjawiska kosmiczne i me
teorologiczne, wywoğujŃce lňk swŃ niezwykğoŜciŃ, byğy
uwaŨane za wróŨby nadchodzŃcych wojen, gğodu, mo
rowego powietrza i innych klňsk.

ťródğem przesŃdów stawağy siň równieŨ przeraŨajŃ
ce, a nie wyjaŜnione zjawiska biologiczne. Ospa, cho
lera, dŨuma i w ogóle wszelkie choroby epidemiczne,
wyniszczajŃce niegdyŜ cağe narody, uwaŨano za karň
zesğanŃ przez rozgniewane bóstwa, bŃdŦ za diabelskie
machinacje, ewentualnie magiczne skutki praktyk cza
rowników i wiedŦm. Choroby umysğowe, majŃce nie
kiedy charakter „epidemii psychicznych”, tğumaczono
jako owğadniňcie przez zğego ducha, opňtanie, uroki,
jak i skutki praktyk magicznych. W Ŝredniowieczu
wedğug przybliŨonych obliczeŒ okoğo dziewiňciu milio
nów ludzi obwinionych o obcowanie z diabğem, zginň
ğo na stosach i wskutek innych tortur. Ostatni stos
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rodzone radykalnie tracŃ swŃ podniecajŃcŃ tajemni
czoŜĺ, skoro podda siň je trzeŦwej naukowej analizie
i odkryje ich zgoğa naturalnŃ i materialnŃ, choĺ nie
kiedy doŜĺ zaskakujŃcŃ przyczynň. Nie ulega teŨ juŨ
wŃtpliwoŜci, Ũe tylko poznawanie praw przyrody gwa
rantuje drogň prowadzŃcŃ do wyjaŜnienia niezrozu
miağych zjawisk w otoczeniu.

Na froncie walki z przesŃdami istnieje jednak od
dawna pewien odcinek wymagajŃcy szczególnej kon
centracji uwagi. Mamy tu na myŜli mylne, naiwne in
terpretacje niektórych zjawisk psychicznych.

Zjawiska te towarzyszŃ zwykle stanom niepeğnej
ŜwiadomoŜci i wynikajŃ czňŜciowo z automatyzmów ru
chowych. Niektóre z nich sŃ pospolite i powszechne,
jak na przykğad marzenia senne czy teŨ róŨne zjawiska

autosugestii i sugestii w stanie czuwania, inne nato
miast zdarzajŃ siň rzadko, ale wğaŜnie tym silniej od
dziağujŃ na wyobraŦniň. Zaliczamy do nich halucyna
cje, przypadki róŨnych typów snu hipnotycznego i inne
zjawiska o charakterze niekiedy psychopatologicznym,
wystňpujŃce najczňŜciej u osób z objawami histerii *.

Ostatnimi czasy szeroko rozpowszechniğ siň, zwğasz
cza za granicŃ, kierunek naukowy zwany parapsycho-

inkwizycji, na którym spalono „czarownika”, wygasğ
w 1780 roku w Hiszpanii. W Rosji resztki zabobonów,
niekiedy wrňcz przeraŨajŃcych, pozostağy jeszcze do
czasów Rewolucji PaŦdziernikowej. Przejawiağy siň
pod postaciŃ „rzucania uroków”, praktyk znachorskich,
wróŨb, wiary w znaki tajemne i amulety, a takŨe fata-
listyczne przeznaczenie (,,co komu sŃdzone, to go nie
minie”) itp.

Jeszcze wszakŨe i w obecnych czasach w gazetach
radzieckich pojawiajŃ siň wzmianki o sporadycznych
przejawach niektórych przesŃdów ludowych. Kilka lat
temu doniesiono, Ũe w Orsku niejaka Tamara Pie-
trowna — uwaŨana za czarownicň — leczyğa sposoba
mi znachorskimi mğode dziewczňta z „uroków”, wyğu
dzajŃc od nich pieniŃdze i przedmioty uŨytkowe. Znam
równieŨ podobny przypadek z terenu Leningradu,
uwaŨanego przecieŨ za centrum kulturalne.

Przytoczň teraz inny przykğad Ŝlepej wiary, grani
czŃcej juŨ z fanatyzmem. Kobietň, matkň dwojga dzie
ci, opuŜciğ mŃŨ. Uwierzyğa ona jednak, Ũe odzyska mağ
Ũonka, jeŜli obejdzie na kolanach „Ŝwiňte” jezioro.
Przywieziona do szpitala, ledwie mogğa utrzymaĺ siň
na nogach, tak miağa pokaleczone i krwawiŃce kolana.

OczywiŜcie w krajach, w których dba siň o zaszcze
pienie w spoğeczeŒstwie prawidğowego ŜwiatopoglŃ
du — a wiňc miňdzy innymi i w Polsce — wszelkim
zabobonom i wierze w „cuda mniemane” wypowie
dziano nieprzejednanŃ wojnň, której jeszcze w XVIII
wieku Wojciech Bogusğawski dağ piňkny artystyczny
wyraz w swej narodowej operze „Krakowiacy i gó
rale”. Dzisiaj, po 200 latach od okresu OŜwiecenia —
po dwóch wiekach burzliwego rozwoju nauk przyrod
niczych — ogromna wiňkszoŜĺ ludzi u nas nie tyle
w i e r z y ,  co raczej w i e  z wğasnego i cudzego do
Ŝwiadczenia, Ũe wszelkie tak zwane zjawiska nadprzy

* W mowie potocznej histeria stağa siň synonimem przesadnego,
niepowaŨnego przejawiania emocji wynikajŃcego z niedostatecznej
kontroli rozumowej swego zachowania, z nie wyĺwiczonych hamul
ców psychicznych i z egocentrycznego folgowania swym uczuciom
1 humorom. StŃd teŨ okreŜlenie „histeryczki” stağo siň wrňcz obelŨywe,
a co najmniej lekcewaŨŃce, dezawuujŃce sğusznoŜĺ 1 obiektywizm
osŃdów danej osoby. Tymczasem w Ŝcisğym jňzyku lekarskim histeria
Jest jednostkŃ chorobowŃ typu nerwicowego, przejawiajŃca siň nie
kiedy zaburzeniami dziağania narzŃdów ruchowych i zmysğowych,
jak bezgğos, niedowğady i znieczulenie róŨnych partii ciağa, upoŜledze
nie wzroku czy sğuchu, a ponadto wybujağoŜciŃ przejawów uczuĺ,
bŃdŦ wpadaniem niekiedy pod wpğywem silniejszych bodŦców w stany
bezruchu 1 ograniczonej ŜwiadomoŜci. W dalszym ciŃgu ksiŃŨki Autor
omawia dokğadniej wiele z tych objawów (przyp. red.).
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nego, eksperymentalnego sprawdzenia tych zjawisk

mogğoby byĺ poczytane za przyznanie siň do bezsilno

Ŝci metody naukowej i tym samym przyczyniğoby siň

do rozpowszechniania przesŃdów.

NajpotňŨniejszym i najpowszechniejszym Ŧródğem

przesŃdów i wierzeŒ byğo i pozostaje nadal zjawisko

zawsze wstrzŃsajŃce ŜwiadomoŜciŃ czğowieka, miano

wicie — Ŝmierĺ. Strach przed niŃ, a z drugiej strony

rozpacz wywoğana zgonem bliskich i drogich nam osób,

zrodziğy jednŃ z gğównych podwalin wszelakich reli-

gii — wiarň w nieŜmiertelnoŜĺ duszy, a niekiedy w ko

lejne jej wnikanie w ciağa róŨnych Ũywych istot, czy

teŨ nawet wiarň w czasowe trwanie po Ŝmierci jakie

goŜ Ŝladu osobowoŜci, mogŃcego daĺ znaĺ o sobie.

śmierĺ zatem, jako siň rzekğo, od niepamiňtnych

czasów, aŨ nieomal po ostatnie dziesiňciolecia, byğa nie

wyczerpanym Ŧródğem wierzeŒ religijnych i zabobo

nów pokutujŃcych pod postaciŃ przesŃdów, przepo

wiedni, magicznych praktyk „lekarskich” i wróŨb.

W bardziej wyksztağconych warstwach spoğeczeŒstwa

te same zjawiska dawağy podstawň do powstania licz

nych, pretendujŃcych do naukowoŜci, teorii okulty

stycznych — w rodzaju magnetyzmu zwierzňcego, me-

diumizmu, spirytyzmu i innych, o których pomówimy

w dalszych rozdziağach ksiŃŨki. Resztki tej spuŜcizny

przeszğoŜci, trzeba przyznaĺ, wciŃŨ jeszcze dajŃ znaĺ

o sobie.
Celem tej ksiŃŨki jest zdjňcie aureoli tajemniczoŜci

ze zjawisk szczególnie stymulujŃcych powstawanie

przesŃdów. Chcemy po prostu wyjaŜniĺ je rzeczowo,

podajŃc ich naukowŃ interpretacjň, opierajŃc siň na

nowych zdobyczach fizjologii mózgu. Zwğaszcza pa-

wğowska teoria snu i marzeŒ sennych, hipnozy i su

gestii, uzupeğniana danymi z zakresu psychologii i psy

chopatologii, sŃ cennŃ broniŃ w walce z przesŃdami.

logiŃ lub metapsychologiŃ *. Jego zadaniem jest, przy

zastosowaniu obserwacji i specjalnie dobranych eks

perymentów, potwierdzenie albo ostateczne zaprzecze

nie istnieniu niektórych zjawisk psychicznych a raczej

psychofizjologicznych, wystňpujŃcych rzadko i uwaŨa

nych za niezbyt wiarygodne. MoŨna do nich zaliczyĺ

spostrzeganie przeŨyĺ psychicznych innej osoby zacho

dzŃce bez poŜrednictwa mowy i narzŃdów zmysğowych

(tak zwane bezpoŜrednie przekazywanie myŜli lub od

czuĺ — zwane teŨ telepatiŃ), ponadto spostrzeganie

przedmiotów i zjawisk równieŨ bez poŜrednictwa zna

nych nam zmysğów (spostrzeganie pozazmysğowe) ** te-

lestezja, zwana potocznie jasnowidzeniem, przekazy

wanie na odlegğoŜĺ siğy fizycznej i jej mechaniczne od

dziağywanie na ciağa Ũywe i martwe (tak zwana tele-

kineza) ***.
MaterialiŜci nie mogŃ ignorowaĺ, ani teŨ z góry ne

gowaĺ wszystkiego, co dotyczy zjawisk parapsycholo-

gicznych, choĺ niekiedy wykraczajŃ one nieco poza

ogólnie uznane zdobycze nauki. Wyrzeczenie siň Ũmud-

ǅ Grecki przedrostek para  — obok, lub meta — po, podkreŜla, Ũe

zjawiska parapsychologiczne (metapsychologiczne) znajdujŃ siň poza

polem zainteresowania tradycyjnej psychologii. Zjawiska ,, paranor

malne” oznacza s iň  w skrócie greckŃ literŃ W (psi).

ǅǅ Po angielsku — Extra Sensory Perceptlon, w skrócie ESP. Pol

ski odpowiednik — SPZ.

NaleŨy tu podkreŜliĺ zasğugi uczonych francuskich, którzy badali

te zjawiska. ZajmujŃc siň, wydawağoby siň, najbardziej niewiary

godnymi faktami, przeprowadzali badania na podbudowie nauk przy

rodniczych. Odnosi s iň  to równieŨ do Ch. Richeta, który opublikowağ

w 1921 r. pierwsze zestawienie prac  z zakresu parapsychologii („Traitĺ

de Mĺtapsychique”, Paris,  1921) oraz jego nastňpców — E. Osty’ego,

J.  Rouxa, R. Varcolliera, R. Cherumiana. Dotyczy to takŨe innego

francuskiego zestawienia prac parapsychologicznych, opracowanego

przez Roberta Amadou („La Parapsychologie” [Essai historiŃue e t

critlŃue], Paris, 1954). Niestety, nie moŨna zgodziĺ siň natomiast  z licz

nymi angielskimi i amerykaŒskimi parapsychologami, którzy czňsto

ğŃczyli badania parapsychologiczne ze swoimi idealistycznymi prze

konaniami filozoficznymi. Ten sam bğŃd metodyczny popeğnili teŨ

anglo-amerykaŒscy twórcy parapsychologii W. Barrett,  F. Myers, W.

Crookes, W. James.
13
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Celowi temu sğuŨŃ teŨ osiŃgniňcia jednej z nowszych
dziedzin medycyny — tanatologii, czyli nauki o proce
sach towarzyszŃcych Ŝmierci i moŨliwoŜci przywraca
nia do Ũycia róŨnych organizmów, a w ich liczbie rów
nieŨ i czğowieka.

II. Sen i marzenia senne*

Wdawnych czasach marzenia senne
uwaŨano za formň objawienia inspi

rowanego przez bogów. Ludzie wierzyli, Ũe dobre bŃdŦ
zğe duchy mogŃ wniknŃĺ w ciağo ŜpiŃcego i w marze
niach sennych przekazywaĺ mu róŨne informacje, skğa
niaĺ go do okreŜlonych czynów i przepowiadaĺ pewne
wydarzenia. JuŨ wtedy spostrzeŨono, Ũe owi domnie
mani bogowie i duchy wypowiadajŃ siň w snach ja
koŜ dziwnie niejasno, niekiedy zagadkowymi symbo
lami, jakby chcieli specjalnie pozostawiĺ ludziom pole
do rozwiniňcia swej domyŜlnoŜci. Dlatego teŨ trudnŃ
sztukŃ interpretacji snów zajmowali siň jedynie „wta
jemniczeni”, to znaczy kapğani i zawodowi interpre
tatorzy.

Taki poglŃd na marzenia senne wynikağ z zağoŨeŒ
dawnych teorii animistycznych. SŃdzono wiňc, Ũe w
czasie snu dusza moŨe na pewien czas opuŜciĺ ciağo,
unieŜĺ siň w przestworza, jak teŨ odbywaĺ wňdrówki
w przeszğoŜĺ i w przyszğoŜĺ, pozostajŃc jednak w pew
nym zwiŃzku z ciağem. BğŃkajŃc siň, dusza doznaje
róŨnych wraŨeŒ, które ŜpiŃcy odczuwa jako marzenia
senne, obrazy niewidzianych okolic i nieznanych przed-

* Autor w rozdziale tym nie uwzglňdnia najnowszych osiŃgniňĺ
badaŒ nad snem. Zainteresowanego czytelnika kierujemy do sp su
literatury podanego na koŒcu ksiŃŨki (przyp. red.).
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NaleŨy jeszcze wspomnieĺ o ludowych przesŃdach
zwiŃzanych z marzeniami sennymi. Choĺ wiňkszoŜĺ
z nich naleŨy uwaŨaĺ za zwykğy nonsens, to jednak
niektórym wrňcz nie sposób odmówiĺ ludowej mŃ
droŜci i zmysğu obserwacyjnego. Rosyjski fizjolog
N. Wwiedenski w niektórych tego rodzaju tğumacze
niach dopatrywağ siň ukrytej myŜli:

„Godny uwagi jest fakt, Ũe im sen staje siň gğňb
szy, tym z odleglejszych lat naszego Ũycia pojawiajŃ
siň asocjacje i konfrontacje wraŨeŒ. W pğytkim Ŝnie
muskamy zaledwie wierzchniŃ warstwň wspomnieŒ,
natomiast w Ŝnie gğňbokim pojawiajŃ siň obrazy ze
strefy powaŨniejszych i dawno przeŨytych wraŨeŒ.
Panuje nawet przesŃd, Ũe sen o dawno zmarğych ro
dzicach oznacza zğŃ pogodň. OczywiŜcie jest w tej in
terpretacji pewna myŜl. Przed nadchodzŃcŃ zğŃ pogodŃ
pojawia siň zwykle stan gğňbokiej sennoŜci, charakte
ryzujŃcy siň w czasie snu obrazami, których tğem sŃ
dawne przeŨyte wydarzenia.

PoczŃtek naukowego badania marzeŒ sennych da
tuje siň od koŒca XVIII wieku. Jedna z pierwszych
powaŨniejszych prac z tego zakresu: „Próba opracowa
nia teorii snu” doktora H. Nudowa pojawiğa siň w ro
ku 1791. Autor opisağ tam cenne spostrzeŨenie, które
posğuŨyğo jako punkt wyjŜcia do dalszych badaŒ. Oso
bie ŜpiŃcej i leŨŃcej na wznak z otwartymi ustami
wlano do ust kilka kropel wody. śpiŃcy odwróciğ siň
plecami do góry, poruszajŃc przy tym rňkami i noga
mi jak przy pğywaniu. śniğo mu siň, Ũe wpadğ do wody
1 byğ zmuszony ratowaĺ siň wpğaw.

Tego rodzaju obserwacje wskazujŃ, Ũe marzenia
senne mogŃ powstawaĺ jako skutek przypadkowego
podraŨnienia okreŜlonych narzŃdów zmysğów podczas
snu. Co wiňcej, dziağajŃc na ŜpiŃcego jakimŜ bodŦ
cem, na przykğad dŦwiňkiem, Ŝwiatğem, dotkniňciem

2 — Tajemnicze zjawiska

miotów, postacie znajomych lub nieznanych osób, za
równo Ũywych, jak i zmarğych.

Z biegiem czasu poglŃd ten zostağ uzupeğniony in
nym, moŨe nieco doskonalszym, niemniej jednak jesz
cze bardzo naiwnym. Dusza nie opuszczağa juŨ jakoby
ciağa w czasie snu, ale za to w ŜpiŃcej osobie wyzwa
lağy siň zdolnoŜci psychiczne niedostrzegalne w stanie
czuwania. NajwaŨniejszŃ z nich byğo jasnowidztwo,
czyli zdolnoŜĺ przewidywania przyszğoŜci i poznawania
wydarzeŒ, które rozegrağy siň gdzieŜ bardzo daleko.
Informacje te miağy docieraĺ do osoby ŜpiŃcej w cza
sie marzeŒ sennych bez poŜrednictwa zmysğów.

Tego rodzaju poglŃdy przyczyniğy siň do powstania
w staroŨytnoŜci „onejromancji”, czyli specjalnej sztuki
wróŨenia na podstawie snów. W drugim wieku naszej
ery Grek Artemidorus z Daldis uğoŨyğ pierwszy sen
nik, podajŃcy sposoby interpretowania marzeŒ sen
nych. Oto przykğad tej umiejňtnoŜci zaczerpniňty
z jego ksiŃŨki: ,,Gdy rzemieŜlnik Ŝni, Ũe ma wiele rŃk,
oznacza to dobrŃ zapowiedŦ; bňdzie miağ duŨo pracy.
Sen wskazuje, Ũe bňdzie potrzebowağ wiele rŃk do pra
cy. Taki sen ma równieŨ korzystne znaczenie dla osób
pracowitych i prowadzŃcych uczciwe Ũycie. Stwierdzi
ğem teŨ nieraz, Ũe oznacza on pomnoŨenie rodziny, nie
wolników i majŃtku. Oszustom przepowiada natomiast
wiňzienie i wskazuje, Ũe wiele rŃk bňdzie zajňtych
jego osobŃ”.

RównieŨ w Ŝredniowieczu wyjaŜnianiem marzeŒ sen
nych zajmowağo siň wielu filozofów i lekarzy, a w
XVI wieku wielkim autorytetem w tych sprawach
cieszyğ siň wğoski lekarz Geronimo Cardano. Autorzy
senników przepisywali aŨ do XX wieku jego komen
tarze snów. PorównujŃc ze sobŃ senniki ğatwo moŨna
stwierdziĺ, Ũe te same rodzaje marzeŒ sennych tğuma
czono odmiennie w róŨnych czasach.
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rozwój akcji i reakcjň publicznoŜci. Wtem wŜród ogğu
szajŃcych braw kurtyna podniosğa siň i... dramaturg
obudziğ siň. Ku swemu zdumieniu usğyszağ poczŃtko
we fragmenty pierwszej sceny. Wszystkie perypetie
utworu oglŃdane w czasie snu, trwağy zaledwie kilka
sekund.

O tym, Ũe i na jawie wyobraŨenia i wspomnienia
mogŃ niekiedy przebiegaĺ z niezwykğŃ, ponadnormalnŃ
szybkoŜciŃ — ŜwiadczŃ relacje ludzi, którzy znaleŦli
siň w Ŝmiertelnym niebezpieczeŒstwie. W oka mgnie
niu pojawiğy siň wspomnienia nieomal cağego Ũycia. *

RównieŨ za czňste Ŧródğo marzeŒ sennych moŨna
uwaŨaĺ pobudzenia pochodzŃce nie z otoczenia, lecz
z wewnňtrznych narzŃdów ciağa: ŨoğŃdka, jelit, pňche
rza moczowego, pğuc, serca i in. Wszystkie te wraŨli
we narzŃdy poğŃczone sŃ za poŜrednictwem ukğadu
nerwowego z „organem psychiki” — to znaczy korŃ
mózgowŃ. W ciŃgu dnia zwykle nie zauwaŨamy sygna
ğów przekazywanych przez narzŃdy wewnňtrzne, gdyŨ
ŜwiadomoŜĺ nasza jest przepeğniona silniejszymi wra
Ũeniami dochodzŃcymi z otoczenia. W nocy sytuacja
ulega zmianie: im bardziej zanika dziağalnoŜĺ ze
wnňtrznych narzŃdów zmysğów, tym wyraŦniej dajŃ
siň odczuĺ podraŨnienia powstajŃce w narzŃdach we
wnňtrznych, zwğaszcza gdy sŃ one wywoğane jakimiŜ
procesami chorobowymi, ŜpiŃcego nawiedzajŃ wtedy
koszmarne sny, u zabobonnych ludzi wywoğujŃce zwy-

udaje siň niekiedy celowo wywoğaĺ okreŜlone marze
nie senne, odpowiadajŃce charakterowi • stosowanego
bodŦca. W ten sposób odkryto drogň dla eksperymen
talnego wywoğywania marzeŒ sennych. Francuski
uczony A. Maury i niemiecki badacz W. Weygand po
Ŝwiňcili swe Ũycie zbadaniu przyczyn wywoğujŃcych
marzenia senne. W Rosji zagadnieniem tym zajmowali
siň W. Bechteriew i M. Astracaturow. Ostatni z nich
zbadağ cechy znamionujŃce treŜĺ marzeŒ sennych,
które wystňpujŃ przy schorzeniach róŨnych organów
i jako jeden z pierwszych wykorzystağ znajomoŜĺ tych
zaleŨnoŜci dla rozpoznania chorób.

Maury podaje, Ũe pewnego razu podczas snu przy
tkniňto mu do nosa flakon z wodŃ koloŒskŃ. PrzyŜniğ
mu siň wtedy sklep perfumeryjny, Kair, kraje Wscho
du — gdzie przebywağ niedawno przed opisanym wy
darzeniem. W drugim doŜwiadczeniu Maury skiero
wağ na twarz ŜpiŃcej osoby czerwone Ŝwiatğo. Przy
Ŝniğa siň jej wtedy burza peğna bğyskawic i piorunów.
W pewnym szwajcarskim schronisku przepeğnionym
turystami, przyŜniğ siň w czasie burzy nocnej prawie
wszystkim mieszkaŒcom — ten sam sen. Na podwórze
wjechağy z ogğuszajŃcym ğoskotem pojazdy z nowymi
goŜĺmi, którzy spowodowali jeszcze wiňkszŃ ciasnotň
w zajeŦdzie. Fakty te ŜwiadczŃ o oddziağywaniu na
czynnoŜci mózgu w czasie snu podraŨnieŒ pochodzŃ
cych z zewnŃtrz.

InteresujŃcy jest fakt, Ũe marzenia senne bogate w
treŜĺ wydajŃ siň ŜpiŃcym dğugotrwale. W rzeczywisto
Ŝci trwajŃ bardzo krótko — zwykle kilka sekund. Od
czucie czasu i przestrzeni we Ŝnie jest wyraŦnie zakğó
cone. świadczy o tym nastňpujŃcy przykğad. Pewien
znany dramaturg przyszedğ na przedstawienie swej
wğasnej sztuki i zasnŃğ ze zmňczenia. We Ŝnie widziağ
przebieg cağej sztuki od poczŃtku do koŒca, Ŝledziğ

• Dotychczas podobne przypadki przyŜpieszenia czynnoŜci psychicz
nych w czasie snu nie wywoğywağy wŃtpliwoŜci. Niedawne badania
amerykaŒskich psychologów z uniwersytetu w Chicago wykazağy jed
nak, Ũe w tym czasie, kiedy ŜpiŃcy przeŨywa marzenie senne, cha
rakter bioprŃdów mózgu jest taki, jak w stanie czuwania. Równo
czeŜnie gağki oczne poruszajŃ siň intensywnie pod zamkniňtymi po
wiekami. Trwa to tak dğugo, jak marzenie senne. średni czas wynosi
9 minut, niekiedy znacznie dğuŨej. Okazağo siň, Ũe „akcja, którŃ oglŃda
ŜpiŃcy w Ŝnie, zajmuje dokğadnie tyle czasu, ile zajmowağaby w rze
czywistoŜci”.
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wie: I. Pawğów i jego uczniowie, a zwğaszcza K. By
ków — odkryli mechanizm wzajemnego oddziağywa
nia kory mózgowej i narzŃdów wewnňtrznych. Po raz
pierwszy dano wiňc omawianym faktom podbudowň
naukowŃ. Przytoczone doŜwiadczenia i obserwacje,
ustalajŃce rolň zewnňtrznych i wewnňtrznych narzŃ
dów czucia w powstawaniu marzeŒ sennych, wytyczy
ğy drogň dla sformuğowania nowoczesnych fizjologicz
nych pojňĺ o naturze snu. W latach szeŜĺdziesiŃtych
i siedemdziesiŃtych XIX wieku powstağa nauka o lo
kalizacji rozmaitych funkcji psychicznych w korze
mózgowej. Wykazano, Ũe wszystkie narzŃdy zmysğowe
majŃ tam swe „przedstawicielstwa” w postaci tzw.
oŜrodków (obszarów). NarzŃd wzroku jest zwiŃzany
z obszarem czucia wzrokowego w pğacie potylicznym,
narzŃd sğuchu — z obszarem czucia akustycznego w
pğacie skroniowym, a dotyk — z obszarem czucia w
Pğacie ciemieniowym. Wkrótce po tym ukazağa siň zna
komita, jak na owe czasy, broszura rosyjskiego lekarza

Oksa, w której traktowano marzenia senne jako
Wynik parcjalnej (czňŜciowej) czynnoŜci poszczegól
nych czňŜci mózgu w czasie snu. Przytaczamy wyjŃtek
z tej niesğusznie zapomnianej pracy.

„MoŨemy ğatwo wyobraziĺ sobie, ze Pew

komórek (neuronów kory mózgowej przyp .
ra), w której zostağ zeŜrodkowany okreŜlony
dziağalnoŜci duchowej, przestaje chwilowo
Waĺ na skutek dziağania Ŝrodka nasennego. .
sie peğniŃ swój dyŨur grupy wartownicze: i a‘
Wa czynnoŜĺ mózgu wyjaŜnia nam nik
dziağalnoŜci (w czasie snu — przypis autora),
brak zwiŃzku i absurdalnoŜĺ wielu marzen s .
Nagğe podraŨnienia (narzŃdów zmysğowyc < 1nr . vc h
autora) pobudzajŃ znów dziağalnoŜĺ
obszarów (kory mózgowej — pr?yP is autora) ’ Z P

kle przestrach. NajczňstszŃ przyczynŃ tego rodzaju
marzeŒ sennych jest naruszenie podczas snu normal'
nej pracy serca lub procesu oddychania. Sni nam siň
wtedy, Ũe biegniemy upadajŃc ze zmňczenia, Ũe Ŝci
gajŃ nas dzikie zwierzňta lub bandyci, Ũe grozi nam
utoniňcie lub uduszenie w pğomieniach. Niemiecki psy
cholog I. Berner przeprowadziğ szereg doŜwiadczeŒ
z osobami ŜpiŃcymi zatykajŃc im nos watŃ. Prawie
zawsze wtedy obserwowağ, Ũe ŜpiŃcy zaczynağ siň rzu
caĺ, jňczeĺ, a nastňpnie budziğ siň. Opowiadağ potem,
Ũe Ŝniğ mu siň jakiŜ rosnŃcy potwór, który groziğ udu
szeniem. „Zmora dusiğa” — mawiano kiedyŜ na wsi,
gdy rozprawiano o takich snach.

Marzenia senne, spowodowane podraŨnieniem na
rzŃdów wewnňtrznych, mogŃ mieĺ znaczenie diagno
styczne. DoŜwiadczony lekarz moŨe niekiedy rozpoznaĺ
poczŃtek okreŜlonej choroby wewnňtrznej, która w
stanie czuwania nie daje jeszcze znaĺ o sobie i nie
przejawia typowych dla siebie symptomów. Znane sŃ
liczne tego rodzaju przypadki. Pewnemu pacjentowi
przyŜniğo siň, Ũe skamieniağa mu noga i straciğ zdolnoŜĺ
wğadania niŃ. Po pewnym czasie istotnie doznağ para
liŨu tej nogi. Innemu pacjentowi Ŝniğo siň przez kilka
miesiňcy, Ũe poğyka róŨne przedmioty. PrzyczynŃ tego
wielokrotnie powtarzajŃcego siň snu okazağ siň nowo
twór zğoŜliwy gardğa. Niemiecki badacz przyrody i le
karz K. Gesner widziağ we Ŝnie, jak Ũmija ukŃsiğa go
w pierŜ. Po pewnym czasie pojawiğa siň w tym miejscu
dğugo nie gojŃca siň rana. We wszystkich tych przy
padkach poczŃtek choroby nie dochodziğ w stanie czu
wania do ŜwiadomoŜci zaabsorbowanej wraŨeniami
i troskami bieŨŃcego dnia.

Stwierdzane fakty oddziağywania narzŃdów we
wnňtrznych na treŜĺ marzeŒ sennych — przez dğugi
czas nie mogğy byĺ wyjaŜnione. Radzieccy fizjologo
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stajŃ natomiast dziağalnoŜci wszystkie, lub teŨ niektóre
z funkcjonujŃcych obszarów komórek.

Marzenia senne uwaŨamy dziŜ za czňŜciowŃ dziağal
noŜĺ kory mózgowej hamowanej w czasie snu, wywo
ğanŃ róŨnymi podraŨnieniami pochodzŃcymi z ze
wnňtrznych lub wewnňtrznych organów zmysğowych.
Taki jest sens przytoczonych wyŨej wywodów doktora
Oksa, opublikowanych osiemdziesiŃt lat temu, a zbli
ŨajŃcych siň juŨ do dzisiejszych poglŃdów na sen
i marzenia senne, które uzasadniğ eksperymentalnie
Pawğów i jego wspóğpracownicy. Dr Oks interpreto
wağ niewğaŜciwie jedynie przyczyny wywoğujŃce ha
mowanie komórek mózgowych podczas snu. SŃdziğ on,
jak i jego wspóğpracownicy, Ũe przyczynŃ tŃ jest
samozatruwanie komórek mózgowych produktami
przemiany materii — „jadami snu” *, które gromadzŃ
siň we krwi w stanie czuwania, dziağajŃc usypiajŃco
jak narkotyki. W rzeczywistoŜci zasypiamy, zanim zdo
ğajŃ nagromadziĺ siň szkodliwe produkty przemiany
materii. MoŨemy teŨ równie dobrze uciŃĺ sobie przy
jemnŃ drzemkň rano, po dğugim nocnym Ŝnie, kiedy o
„jadach snu” nie moŨe byĺ mowy. Jedynie w wyjŃtko
wych przypadkach, kiedy stan czuwania jest podtrzy
mywany sztucznie i trwa bez przerwy kilka dni, i gdy
potrzeba snu jest odczuwana boleŜnie i nieprzezwyciň-
Ũenie — jedynie wówczas czynnik samozatrucia zaczy
na odgrywaĺ gğównŃ rolň.
świadczŃ o tym interesujŃce spostrzeŨenia moskiew

skiego profesora P. Anochina, przeprowadzone w
1939 r. na rzadko spotykanym obiekcie — zroŜniňtych
ze sobŃ bliŦniňtach ludzkich. Miağy one wspólny tu
ğów, jedno serce i wspólny obieg krwi, ale za to dwie
gğowy i dwa mózgi. Zdarzağo siň czňsto, Ũe jedna gğo

wa zasypiağa, a w tym czasie druga czuwağa, co ozna
czağo, Ũe to nie czynnik humoralny (skğad krwi) od
grywağ gğównŃ rolň przy zasypianiu. W danym przy
padku obydwa mózgi, otrzymujŃce krew o jednako
wym skğadzie, mogğy jednak popadaĺ w róŨne stany

funkcjonalne: jeden ulegağ procesowi hamowania, pod
czas gdy drugi czuwağ.

JakiŨ to wiňc zbawienny czynnik zmusza nas w porň
do zaŜniňcia, strzegŃc tym sposobem mózg i cağy orga
nizm przed przemňczeniem i niebezpieczeŒstwem sa
mozatrucia? StosujŃc metodň wytwarzania odruchów
warunkowych, Pawğów wykazağ w swych klasycznych
doŜwiadczeniach, Ũe czynnikiem wywoğujŃcym sen
jest proces hamowania przebiegajŃcy w komórkach

nerwowych kory mózgowej. CzymŨe jest owo hamo
wanie? - - OtóŨ, rytmiczne impulsy nerwowe, pğynŃce
do komórek kory mózgowej z narzŃdów zmysğowych

ogŃ w róŨnych warunkach wywieraĺ na nie dwoja
kie oddziağywanie: mogŃ mianowicie wywoğywaĺ w
nich stan aktywnoŜci, czyli stan pobudzenia, albo na
odwrót — mogŃ stan ten hamowaĺ wyğŃczajŃc dane
komórki z pracy. Polega to na zmianach elektrycznej
Polaryzacji bğon komórek nerwowych bŃdŦ teŨ osğa
bieniu bioprŃdów. Prawidğowe wspóğgranie pobudze
nia i hamowania — dwóch podstawowych procesów
nerwowych — okreŜla i warunkuje skoordynowane
i adekwatne funkcje fizyczne i psychiczne organiz
mów, które majŃ ukğad nerwowy — zwğaszcza wyso
ko rozwiniňty. Zaburzenia hamowania nerwowego, np.
Pod wpğywem pewnych trucizn prowadzŃ do niesko

ordynowanych drgawek, kurczów koŒczŃcych siň czň
sto ŜmierciŃ.

Pobudzenie i hamowanie — owe dwa czynniki, dwa
Procesy — warunkujŃ takŨe wyŨsze czynnoŜci nerwo
we. Dziňki ich wzajemnemu oddziağywaniu zachodzi* Jady snu noszŃ teŨ nazwň hipnotoksyn.
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i dalej, gaszŃc spotykane po drodze ogniska pobudze

nia, aŨ wreszcie — ogarnia cağŃ korň mózgowŃ,

wszystkie jej neurony. Nastňpuje gğňboki sen bez ma-

- ;h i pozbawiony jakiegokolwiek przejawu

psychicznej. Kora mózgowa — „organ psy

chiki” — odpoczywa w peğni.

Sen jest wiňc wynikiem przewagi procesu hamowa

nia nad pobudzeniem w korze mózgowej. Takie hamo

wanie, jak na to zwróciğ uwagň I. Pawğów, ma znacze

nie „ochronne”; sprzyja ono odpoczynkowi cağego or

ganizmu, a zwğaszcza najbardziej delikatnego jego na

rzŃdu — kory mózgowej.

MoŨna zatem powiedzieĺ, Ũe rozprzestrzeniajŃcy siň

w korze mózgowej proces hamowania sennego odgry-

Wa dla mózgu i cağego organizmu rolň „anioğa stróŨa”;

co wiňcej — wystňpuje niekiedy jako „cudowny

uzdrowiciel”; dokonuje on szybkiej regeneracji (re-

syntezy) w komórkach mózgowych skomplikowanych,

niezbňdnych dla normalnej dziağalnoŜci mózgu i funk

cji psychicznych zwiŃzków chemicznych, które ulega

jŃ zniszczeniu podczas wytňŨonej pracy. Niedostatecz

ne ƴ— z dnia na dzieŒ — uzupeğnianie tych substancji

Prowadzi do schorzeŒ mózgu i kontrolowanych przez

niego narzŃdów. Staje siň teraz jasne, dlaczego tego

rodzaju schorzenia udaje siň niekiedy wyleczyĺ sztucz

nie przedğuŨonym snem, wprowadzonym do praktyki

lekarskiej przez I. Pawğowa i jego nastňpców.

Zdarza siň czasem, Ũe jakaŜ uporczywa myŜl, bŃdŦ

io niepokojŃca bŃdŦ twórcza, czy teŨ burzliwe prze

bycia — nie pozwalajŃ nam zasnŃĺ. W tych przypad

kach w korze mózgowej dziağajŃ ogniska silnego

i uporczywego pobudzenia. UdaremniajŃ one rozprze

strzenianie siň procesu hamowania i pogrŃŨanie siň we

Ŝnie. A jeŜli to juŨ nawet nastŃpi, bňdzie to sen nie

lotny, czňŜciowy. W korze mózgowej pozostanie „czu-

ziağalnoŜci

w korze mózgowej analiza i selekcja zewnňtrznych

podraŨnieŒ, odpowiednia do ich znaczenia dla dziağal

noŜci Ũyciowej organizmu. Dynamika pobudzenia okre

Ŝla przy tym równieŨ charakter i nasilenie reakcji

organizmu na oddziağywanie czynników jego Ŝrodowi

ska zewnňtrznego i stanu wewnňtrznego.

Stanowi czuwania odpowiada tak zwana dynamicz

na (ruchowa) „mozaika” ognisk pobudzenia i hamowa

nia w korze mózgowej. Lokalizacja tych ognisk zmie

nia siň stopniowo, zaleŨnie od wykonywanych w da

nej chwili funkcji lub stanu psychicznego. Kiedy pro

wadzň wykğad, ogniska stağego pobudzenia znajdujŃ

siň w tych obszarach mojej kory, które zawiadujŃ

czynnoŜciami mowy i urzeczywistniajŃ proces myŜle

nia. Wszystkie pozostağe obszary kory znajdujŃ siň w

stanie mniej lub bardziej gğňbokiego hamowania. JeŜli

przechodzň do innego rodzaju czynnoŜci — na przy

kğad zaczynam graĺ na fortepianie, wówczas „mo

zaika” kory zmienia siň; dotychczasowe ogniska pobu

dzania zostajŃ zahamowane, natomiast w innych gru

pach komórek kory powstajŃ nowe. W korze mózgo

wej czğowieka znajduje siň 14—15 miliardów komórek

nerwowych (neuronów). Liczba moŨliwych kombinacji

umiejscowiania ognisk pobudzenia i hamowania w ko

rze jest doprawdy olbrzymia. A przecieŨ kaŨda taka

kombinacja odzwierciedla te lub inne fragmenty prze

róŨnych stanów psychicznych.

Co siň dzieje z tŃ „mozaikŃ” korowŃ w stanie czu

wania z chwilŃ, kiedy zasypiamy? W jakimŜ punkcie

kory powstaje specjalnie trwağe ognisko hamowania.

Powstanie takiego ogniska mogŃ wywoğaĺ sğabe, jed

nostajne bodŦce — jak: monotonna pieŜŒ, koğysanie,

tykanie zegarka itp. Z ogniska tego jakby z centrum,

hamowanie zaczyna „promieniowaĺ” — rozprzestrze

niaĺ siň na sŃsiednie grupy neuronów, coraz dalej
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niej z narzŃdów czucia, ulegajŃ stğumieniu. Mai zen
sennych wówczas nie ma. W godzinach wczesnoran
nych, kiedy to komórki kory mózgowej sŃ dostatecz
nie wypoczňte, hamowanie osğaniajŃce sğabnie, a im
pulsy przedostajŃce siň do niej zaczynajŃ sobie toro
waĺ drogň w labiryncie neuronów splecionych ze sobŃ
wypustkami. Pobudzenie, podobne do bğňdnego ognika,
Przebiega od jednej grupy komórek kory do drugiej
i odhamowujŃc je, wzbudza kapryŜny ğaŒcuch obra
zów, najczňŜciej o charakterze wzrokowym, zwany ma
rzeniem sennym. ZadziwiajŃca jest jaskrawoŜĺ i dyna
mika powstajŃcych wówczas wizji; w stanie czuwania
Ũadne wyobraŨenie nie moŨe odzwierciedliĺ czegoŜ po
dobnego. Owa wyrazistoŜĺ obrazów marzeŒ sennych
odegrağa prawdopodobnie waŨnŃ rolň w stworzeniu
uğudnych wyobraŨeŒ o Ũyciu pozagrobowym.

Liczne osobliwoŜci marzeŒ sennych, po czňŜci ich
nadzwyczajnŃ wyrazistoŜĺ i fantazjň, wyjaŜnia kon
cepcja Pawiowa, zakğadajŃca istnienie dwóch ukğadów
sygnalizacyjnych. Zwykğe bodŦce Ŝwiata zewnňtrzne
go: dŦwiňkowe, Ŝwietlne, wňchowe itp. w procesie two
rzenia odruchów warunkowych stajŃ siň sygnağami
bodŦców bezwarunkowych i mogŃ je zastňpowaĺ.
W opisanym doŜwiadczeniu Birmana ton „do” stağ siň
sygnağem reakcji na jedzenie, zastňpujŃc bezwarunko
wy bodziec pokarmowy. Cağoksztağt takich sygnağów
i wyzwalanych przez nie odruchów warunkowych,
czyli pierwszy ukğad sygnalizacyjny, jest podstawŃ
czynnoŜci psychicznych wyŨszych zwierzŃt, jak równieŨ
dzieci, które nie nauczyğy siň jeszcze mówiĺ. Przewa
Ũağ on u ludzi pierwotnych, u których mowa z uŨy
ciem dŦwiňków (a z niŃ bezpoŜrednio zwiŃzane myŜle-
n * e ) znajdowağa siň na niskim stopniu rozwoju. JeŜli
ft io ma mowy — nie ma teŨ i pojňĺ, nie ma logicznego
MyŜlenia (operowaniu cj.ciami abstrakcyjnymi). Na

wajŃcy punkt pobudzenia”, podobny do sterczŃcej ska
ğy na morzu. Dziňki niemu, ŜpiŃcy mózg moŨe pod
trzymywaĺ ğŃcznoŜĺ ze Ŝwiatem zewnňtrznym. Tak
wiňc zmňczony dğugim marszem Ũoğnierz Ŝpi gğňboko,
choĺ juŨ przy najsğabszych odgğosach alarmu zrywa
siň i chwyta za broŒ.

I. Pawğów, i jego wspóğpracownicy (B. Birman i in
ni) odtworzyli podobne zjawiska w swych kapitalnych
doŜwiadczeniach z psami. U psa wytworzono Ŝlinoto-
kowy odruch warunkowy na ton „do” pochodzŃcy
z fisharmonii. DŦwiňkowi temu towarzyszyğ bezwa
runkowy bodziec Ŝlinotokowy — karmienie. Po wyro
bieniu odruchu warunkowego na ton „do” okazağo siň,
Ũe równieŨ inne tony fisharmonii: „re”, „fa”, „sol” po
wodujŃ wydzielanie Ŝliny. Nie towarzyszyğo im jed
nak karmienie, wobec czego odruch wygasğ. Z biegiem
czasu jedynie ton „do”, któremu towarzyszyğo karmie
nie, wywoğywağ pobudzenie oŜrodka kory mózgowej.
Wszystkie pozostağe tony fisharmonii wywoğujŃ nato
miast w korze mózgowej ogniska „warunkowego”,
„róŨnicujŃcego” (wedğug terminologii Pawğowa) hamo
wania. JeŜli teraz taki hamujŃcy ton, na przykğad ton
„mi”, zadŦwiňczy przez dğuŨszy czas, hamowanie we
wnňtrzne zacznie promieniowaĺ ze swego ogniska. Gdy
rozszerzy siň ono na cağŃ korň mózgowŃ — pies zasy
pia. Taki eksperymentalnie wywoğany sen jest zupeğ
nie podobny do zwykğego snu z zachowanym w korze
mózgowej „punktem czuwajŃcym”. Gdy tylko jednak
zadŦwiňczy, towarzyszŃcy karmieniu bodziec warunko
wy — ton „do”, pies przebudzi siň, zacznie szukaĺ jedze
nia, a jego Ŝlinianki zacznŃ intensywnie funkcjonowaĺ.

Sen z towarzyszŃcymi mu marzeniami sennymi
uwaŨamy za innŃ odmianň czňŜciowego hamowania
kory mózgowej. W gğňbokim Ŝnie nastňpuje peğne ha
mowanie kory, a impulsy bodŦcowe, dochodzŃce do
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i wewnňtrzne bodŦce o wiele mocniej oddziağujŃ na

mózg, a wiňc i na psychikň, niŨ bodŦce silne. Podobnie

i Ŝlady pozostawione w korze mózgowej przez sğabe

pobudzenie, sŃ przeŨywane w tej fazie snu jakby w

przesadnej postaci; natomiast Ŝlady powstağe od sil

nego pobudzenia przeŨywa siň w postaci umniejszonej.

Na skutek tego sğabe dŦwiňki mogŃ byĺ przez ŜpiŃce

go odczute jako ogğuszajŃce, a silne jako ledwie dosğy
szalne. Obrazy mağych przedmiotów mogŃ przyjŃĺ w

marzeniach sennych gigantyczne rozmiary, natomiast

wielkie przedmioty mogŃ wydawaĺ siň znikome.

Taka to byğa owa wielowiekowa droga poznawania
istoty snu i marzeŒ sennych — droga wiodŃca od ani

mistycznych wierzeŒ do Ŝcisğych badaŒ eksperymen
talnych.

Wydawağoby siň, Ũe wszelkie mylne pojňcia o cha
rakterze marzeŒ sennych juŨ dawno znalazğy siň w la
musie. Tymczasem pokutujŃ one gdzieniegdzie nawet
W Ŝrodowisku inteligenckim, niewystarczajŃco zazna

jomionym z wynikami badaŒ nauk przyrodniczych.

Czğowieka, który nie rozstağ siň jeszcze z przesŃda
mi, zdumiewajŃ zwğaszcza marzenia senne o charakte

rze fantastycznym. JakŨe czňsto po przebudzeniu pyta

my sami siebie „dlaczego mi siň wğaŜnie to przyŜniğo? —

PrzecieŨ w rzeczywistoŜci niczego takiego nie ma. Ni

gdy o czymŜ takim nie sğyszağem, nie czytağem i nie

myŜlağem”. DlaczegóŨ to marzenia senne tak czňsto nie

podobne do tego wszystkiego, co pomiňtamy ze

swego osobistego doŜwiadczenia? — Jest to skompli

kowane zagadnienie, ale nauka potrafi je równieŨ wy

czerpujŃco wyjaŜniĺ.
Po pierwsze, we Ŝnie moŨna zobaczyĺ to, co pozornie

Uszğo naszej uwagi w stanie czuwania. Dla potwier

dzenia tego zağoŨenia francuski uczony, Yves Delage,

Podaje nastňpujŃcy przykğad: schody prowadzŃce do

tym stopniu rozwoju moŨliwe jest myŜlenie konkret

nymi obrazami i asocjacjami (zwiŃzkami) z ich pogra

nicza zgodnoŜci lub przeciwieŒstwa; ale za to jak ja

skrawe sŃ te obrazy, jak nieograniczone i fantastycz

ne asocjacje! Z rozwojem mowy, równolegle z pierw

szym ukğadem sygnalizacyjnym, powstaje z czasem

drugi ukğad sygnalizacyjny. Sğowo stağo siň dŦwiňko

wym symbolem sygnağów pierwszego ukğadu — „sy

gnağem sygnağów”, myŜlenie przybrağo charakter bar

dziej logiczny i abstrakcyjny, tracŃc dawnŃ obrazo

woŜĺ; im bardziej w procesie ewolucji udoskonalağ siň
ukğad sygnağów sğownych, tym bardziej osğabiağ siň,

hamowağ i schodziğ na dalszy plan pierwszy i zarazem

dawniejszy ukğad sygnalizacyjny.
Co jednak dzieje siň w czasie snu? Drugi ukğad sy

gnalizacyjny, jako uformowany póŦniej i mniej trwa

ğy, ulega w czasie snu zahamowaniu w pierwszej ko

lejnoŜci. Dziňki temu, pierwszy ukğad sygnalizacyjny

ğatwo wyswobadza siň spod jego wpğywu, a myŜlenie

obrazowe z jego malowniczoŜciŃ i niczym nie hamo
wanŃ fantastykŃ odzyskuje znów pierwszorzňdne zna

czenie. Najbardziej niewiarygodne i niemoŨliwe do

speğnienia marzenia senne sŃ uwaŨane przez ŜpiŃcego

jako realne i rzeczywiŜcie istniejŃce. Po przebudzeniu

oczywiŜcie trudno nam pojŃĺ wğasnŃ ğatwowiernoŜĺ
i nieraz sami Ŝmiejemy siň z bezsensownej treŜci swe

go snu.
Odbicie rzeczywistoŜci we Ŝnie wystňpuje nierzadko

w postaci jaskrawo zmienionej, a nawet skaŨonej. Zja

wisko to wyjaŜnia siň istnieniem, odkrytych przez

wspóğpracowników Pawğowa, tak zwanych faz hipno

tycznych. Fazy te pojawiajŃ siň przy przejŜciu od sta

nu czuwania do snu i na odwrót. WŜród nich specjal

ne znaczenie ma faza „paradoksalna” — tym charak

terystyczna, Ũe w czasie jej trwania sğabe zewnňtrzne
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jego mieszkania byğy ozdobione szklanŃ kulŃ, którŃ
kiedyŜ rozbito i przez dğugi czas nie zastňpowano no
wŃ. Pewnego razu uczonemu przyŜniğo siň, Ũe w miej
sce kuli wstawiono miedzianŃ ozdobň w ksztağcie
szyszki jodğowej. Rano opowiedziağ o tym Ŝnie swej
rodzinie i ku swemu wielkiemu zdziwieniu dowiedziağ
siň, Ũe przed kilkoma dniami rzeczywiŜcie taka mie
dziana szyszka zostağa ustawiona w miejscu rozbitej
kuli. NiewŃtpliwie Delage nie raz jŃ widziağ, nie zda
jŃc sobie z tego sprawy, i opisağ jŃ potem dokğadnie
wedğug widzenia sennego. Po wyjŜciu na schody prze
konağ siň o faktycznej obecnoŜci tej ozdoby.

Po drugie, we Ŝnie mogŃ odŨyĺ takie wraŨenia, o
których niegdyŜ pamiňtaliŜmy, ale zostağy one potem
wymazane z pamiňci, jak na przykğad przeŨycia z lat
dzieciňcych. Kiedy takie nie zauwaŨone lub zapomnia
ne przeŨycia pojawiajŃ siň w marzeniu sennym, nie
poznajemy ich i wydajŃ siň nam one obce i wywoğane
jakŃŜ nadprzyrodzonŃ siğŃ. To samo, a nawet w szer
szym zakresie, moŨna powiedzieĺ o tych obrazach wi
dzianych we Ŝnie, które sŃ wynikiem „zgňszczenia”
kilku wraŨeŒ, odnoszŃcych siň do róŨnych okresów
Ũycia. Pewnemu badaczowi marzeŒ sennych przyŜniğa
siň znajoma osoba, lecz bardzo mağego wzrostu (na
krótko przed tym spotkağ on na ulicy karğa) i z wy
trzeszczonymi oczami jak u boŨka japoŒskiego (któ
rego figurkň widziağ w antykwariacie). W efekcie po
wstağ fantastyczny obraz w rzeczywistoŜci nie istnie
jŃcy.

I. Sjeczenow bardzo trafnie okreŜliğ tň szczególnŃ
cechň marzeŒ sennych nastňpujŃcymi sğowami: „ma
rzenia senne — to czňsto niezwykğa kombinacja zwy
kğych wraŨeŒ”. Pawğów pisağ w zwiŃzku z tym: „ma
rzenia senne reprezentujŃ sobŃ ğaŒcuch róŨnorodnych
i przeciwstawnych bodŦców Ŝladowych”.

Trzeba zapamiňtaĺ raz na zawsze, Ũe jakkolwiek cu-
downe, niepojňte i tajemnicze wydağy nam siň marze-
aia senne, mieŜci siň w nich jedynie to, co choĺby raz,
Ŝwiadomie lub nieŜwiadomie, przeŨyliŜmy w stanie
czuwania. Marzenia senne — to nic innego, jak czň
Ŝciowo przetworzona przez czuwajŃcy mózg kapryŜna
PlŃtanina urywków i Ŝladów minionych przeŨyĺ; tego,
c° niegdyŜ widzieliŜmy, sğyszeli, o czym mówiliŜmy
lub czytali.

To podstawowe zağoŨenie nauki nierzadko bywa kry-
ykowane przez tych, którzy chcieliby jeszcze widzieĺ
Ũarzeniach sennych coŜ niecoŜ tajemniczego. A dla

czego — pytajŃ oni — latamy we Ŝnie? PrzecieŨ w

OczywistoŜci nikt z nas nie lata. Na to pytanie moŨ-
daĺ takŃ odpowiedŦ: wszyscy obserwowaliŜmy lot

Ptaków, motyli, nietoperzy; w czasie snu przenosimy
0 doŜwiadczenie na siebie. Znamy teŨ warunki, przy
Oych tego rodzaju marzenia senne powstajŃ. Za-
nodzŃ one wówczas, kiedy oddychanie ŜpiŃcego zosta-
® czymkolwiek utrudnione, a nastňpnie stağo siň lek-

O i swobodne. JeŜli gğowň ŜpiŃcego przykryĺ koğdrŃ,
Nastňpnie jŃ usunŃĺ, to badana osoba po przebudze-

opowiada, Ũe we Ŝnie latağa. W tak prosty sposób
WyjaŜnia siň równieŨ „dziwny” sen — spadania w

rze PaŜĺ. JeŜli czğowiek zasnŃğ z podgiňtymi kolanami,
Wystarczy mu szybko rozprostowaĺ nogi, by przyŜniğo

siň, Ũe spada w przepaŜĺ. Podobny efekt uzyskuje
S1 > kiedy ŜpiŃcy nieŜwiadomie sam wykona opisany
r hch nóg.

Czňsto mistyczne znaczenie przypisuje siň tak zwa-

hj 1 ” snom twórczym”. Wiadomo powszechnie, Ũe wie-
sğawnych ludzi widziağo we Ŝnie rozwiŃzanie proble-

°W, nad którymi bezskutecznie trudzili siň w stanie
Wania. W taki sposób rozwiŃzano niektóre zadania
tematyczne. Chemik niemiecki F. Kekule uŜwiado-

30 31



miğ sobie w marzeniu sennym skomplikowanŃ budo

wň strukturalnŃ zwiŃzku chemicznego — benzenu.

Wolter widziağ we Ŝnie nowy wariant swego poematu

„Henriada”, a wğoski kompozytor Tartini zapisağ nie

które sonaty usğyszane we Ŝnie i jakoby odegrane

przez innŃ osobň. O nowych pomysğach które pojawi

ğy siň we Ŝnie mówili: niemiecki fizjolog K. Burdach,

B. Bechteniew i wielu innych uczonych. Nie ma w tych

przypadkach nic niezwykğego. WskazujŃ one jedynie,

Ũe sen ludzi pochğoniňtych pracŃ twórczŃ bywa czňsto

niepeğny. Te obszary kory mózgowej, które pracowağy
intensywnie w ciŃgu dnia nie zostağy objňte hamowa

niem podczas snu, pozostajŃc w stanie pobudzenia

i kontynuujŃc pracň w nocy.
Za najbardziej zagadkowŃ sprawň zwiŃzanŃ z ma

rzeniami sennymi wielu ludzi po dziŜ dzieŒ uwaŨa ich

rzekome znaczenie prorocze. PrzytaczaliŜmy juŨ kilka

„diagnostycznych” snów zwiastujŃcych chorobň i chy
ba przekonaliŜmy siň, Ũe sny takie nie kryjŃ w sobie

nic z wróŨbiarstwa, a poza tym zdarzajŃ siň rzadko.

CzňŜciej natomiast sprawa „snów wieszczych” polega
na zwykğym nieporozumieniu. Prawie wszyscy ludzie

miewajŃ marzenia senne, niekiedy nawet wiele wi

dzeŒ sennych w ciŃgu nocy. Po upğywie tygodnia, mie

siŃca, kaŨdy z nas mógğ mieĺ na swoim koncie dzie

siŃtki, a nawet setki takich marzeŒ. Ale czy wiele z

nich realizuje siň? OczywiŜcie nie. Z reguğy sny nie

speğniajŃ siň i jedynie wyjŃtkowo, mniej lub bardziej,

odpowiadajŃ one nadchodzŃcym wydarzeniom. Wedğug

teorii rachunku prawdopodobieŒstwa, jeŜli istnieje wie

le snów i znaczna liczba wydarzeŒ, to z pewnoŜciŃ za

istnieje pewna zgodnoŜĺ. I w tym takŨe nie ma nic

niezwykğego, ale zabobonny czğowiek jest juŨ tak na

stawiony, Ũe rzadko wystňpujŃcym zgodnoŜciom nada-

je wiňksze znaczenie, niŨ wciŃŨ pojawiajŃcym siň nie-

godnoŜciom. JeŜli przytrafi siň, Ũe marzenie senne w

czymkolwiek przypomina jakieŜ wydarzenie, które
aszğo dzieŒ, dwa, tydzieŒ czy teŨ miesiŃc póŦniej —

bl jemy na alarm, opowiadamy o tym jako o czymŜ cu

downym, naiwnie pomijajŃc fakt niezgodnoŜci dzie-
Sl 3tków i setek innych marzeŒ sennych z wydarzenia

mi naszego Ũycia.
Wiara w sny prorocze jest najbardziej moŨe upor

czywŃ uğudŃ rozumu ludzkiego. PodtrzymujŃ jŃ jesz-
C2e i inne okolicznoŜci. Stwierdzono juŨ dawno, Ũe w
snach speğniajŃ siň czňsto jawne lub ukryte zamysğy
1 ŧyczenia. Widok stosów cukierków na wystawie skle-

P°We j nňci dziecko, ale matka nie chce speğniĺ jego
ProŜby. Wieczorem zasypia ono z trudem, myŜlŃc

ciŃŨ o niespeğnionym marzeniu. I oto nocŃ marzenie
Ur zeczywistnia siň: dziecko wyobraŨa sobie, Ũe jest

W sklepie; zgarnia tam tyle cukierków, ile tylko chce.

°dobnie dzieje siň i u osób starszych: skryte marzenie
s Peğnia siň we Ŝnie. Kiedy jednak, po wielu wysiğkach,
u daje siň wreszcie dojŜĺ do celu, czğowiek z podziwem

Wspomina owo marzenie senne, uwaŨajŃc je za sen

”Proroczy”.
AnalizŃ psychologicznŃ marzeŒ sennych zajmowağ

Sl ň Zygmunt Freud. Wedğug jego danych, zawartych

obszernym dziele pt. „Analiza marzeŒ sennych”,

Ŧródğem wielu snów sŃ niegdyŜ przeŨyte, a obecnie

gajone, „wyparte” ze ŜwiadomoŜci do „sfery podŜwia-

°n>oŜci” — popňdy zmysğowe, niespeğnione lub nie

wykonalne z jakiegoŜ powodu, zakazane pragnienia

WiŃzane z nimi wielce niepokojŃce wyobraŨenia,

NajczňŜciej o charakterze seksualnym. W danej chwili

zapomnianych przeŨyciach juŨ nie pa-

przestajŃ one jednak oddziağywaĺ na
Nasze zachowanie siň i usposobienie. MogŃ równieŨ

"wywoğywaĺ nieuzasadnionŃ bojaŨŒ, niepokój itp. I tyl-

'ƴych pozornie
mtňtamy. Nie
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tresowania. Obydwa punkty widzenia nie wydajŃ siňsğuszne. Marzenia senne mogŃ w wielkim stopniu oddziağywaĺ na nasze usposobienie w nadchodzŃcymduiu. Odnosi siň to zwğaszcza do snów koszmarnych,PğywajŃcych swŃ niesamowitoŜciŃ na dziağalnoŜĺ ŨyciowŃ zdrowych, a tym bardziej chorych osób (neuro-Patów). Profesor F. Majorow * odnotowuje te faktyswej ksiŃŨce, powoğujŃc siň na autorytet W. Bech-triewa, który twierdziğ, Ũe marzenia senne mogŃ oddziağywaĺ na nasze usposobienie „podobnie do swois-ych sugestii”. Nie moŨna teŨ negowaĺ, jak to widzie-1Srn y, pewnego znaczenia diagnostycznego marzeŒ sennych. Jeden ze znaczniejszych radzieckich neuropato-°gów, M. Astracaturow, napisağ z tej racji: „MoŨna,n a przykğad, przyznaĺ, Ũe jeŜli nňkajŃce marzenia sen-lle > zawierajŃce element strachu przed ŜmierciŃ, ğŃczŃs t z nagğym przebudzeniem, moŨe to wzbudzaĺ podej-r zenie choroby serca w takim stadium, kiedy jeszczete rna Ũadnych innych subiektywnych dolegliwoŜci,
skazujŃcych na takie schorzenia”.
Parapsycholodzy nie zgadzajŃ siň z twierdzeniem,w marzeniach sennych ŜpiŃcego mogŃ uwidaczniaĺjedynie te urywki i Ŝlady, które dotyczŃ jego oso-istego Ũyciowego doŜwiadczenia czy teŨ to, co sam kiedyŜ widziağ i sğyszağ, o czym myŜlağ i czytağ. UznajŃcls tienie zjawisk telepatycznych i telestezyjnych —dWaŨajŃ oni, Ũe niektóre marzenia senne mogŃ byĺdzaleŨnione od parapsychicznych uzdolnieŒ, potňgujŃ-c ych siň w czasie snu naturalnego i hipnotycznego.

, Aby siň nie powtarzaĺ, odsyğam czytelnika do mejsiňŨki pt. „Sugestia na odlegğoŜĺ” **, w której podano

n Majorow, Fizjologlczeskaja tieorija snowidienij, Moskwa — Le-£ gr  ad, 1951, str. 122.
Sn Wasiljew, Wnusienije na rasstojanit (Zamletki fizjologa), Go-° il tlzdat, 1962.

ko w marzeniach sennych takie „zbitki kompleksów”,kondensaty zatajonych obrazów i odczuĺ wydobywajŃsiň wciŃŨ z gğňbi podŜwiadomoŜci psychicznej, by Wpostaci zaszyfrowanej, symbolicznej stopniowo siň wyğadowaĺ i zlikwidowaĺ. Mimo licznych krytyk z jakimi freudyzm siň spotkağ, trzeba stwierdziĺ, Ũe stworzyğ on zupeğnie nowy poglŃd na ludzkŃ psychikň,a przede wszystkim na rolň podŜwiadomoŜci. PoglŃdten pociŃgnŃğ za sobŃ daleko idŃce konsekwencje praktyczne w postaci metod leczenia psychoanalizŃ (odlat dwudziestych bieŨŃcego stulecia rozprzestrzeniajŃcych siň szeroko w Europie, ale zwğaszcza w StanachZjednoczonych) i stworzyğ podstawň dla prawidğowejinterpretacji marzeŒ sennych. Radziecki psychiatra,I. Perepel, wykonağ zasğugujŃcŃ na uwagň próbň przeğoŨenia psychologicznych idei Freuda na jňzyk dzisiejszej fizjologii wyŨszych czynnoŜci nerwowych. Podobne próby przeprowadza siň równieŨ obecnie.Istnieniu nieŜwiadomych czy teŨ podŜwiadomychzjawisk psychicznych nikt juŨ dziŜ nie przeczy. Nawetfilozofowie wystňpujŃcy przeciw nauce Freuda z pozycji materializmu dialektycznego piszŃ: „Co do jednej sprawy Freud miağ racjň: to co podŜwiadome —jednak istnieje. ŧyje, dziağa, wpğywa na proces poznania i to nie w charakterze jakichŜ tam czysto fizjologicznych czasowych powiŃzaŒ nerwowych, które dopewnej chwili sŃ zahamowane. To jest rzeczywiŜcie Ũywa, peğna s e n s u  dziedzina, której oddziağywanieodczuwa kaŨdy z nas. To, co wiemy, ale o czym niepamiňtamy w danej chwili, ma okreŜlonŃ s e n s o w-n Ń treŜĺ, która w zasadzie nie sprowadza siň tylko dopobudzenia i hamowania komórek kory mózgowej.Marzeniom sennym przypisywano albo przesadniewielkie znaczenie, albo teŨ uwaŨano je za zjawiskapozbawione jakiegokolwiek znaczenia, nie warte zain-

353*34



tresowania. Obydwa punkty widzenia nie wydajŃ siňsğuszne. Marzenia senne mogŃ w wielkim stopniu oddziağywaĺ na nasze usposobienie w nadchodzŃcymdniu. Odnosi siň to zwğaszcza do snów koszmarnych,PğywajŃcych swŃ niesamowitoŜciŃ na dziağalnoŜĺ ŨyciowŃ zdrowych, a tym bardziej chorych osób (neuro-Patów). Profesor F. Majorow * odnotowuje te faktyswej ksiŃŨce, powoğujŃc siň na autorytet W. Bech-triewa, który twierdziğ, Ũe marzenia senne mogŃ oddziağywaĺ na nasze usposobienie „podobnie do swoistych sugestii”. Nie moŨna teŨ negowaĺ, jak to widzie-1Sl ny, pewnego znaczenia diagnostycznego marzeŒ sennych. Jeden ze znaczniejszych radzieckich neuropato-10 gów, M. Astracaturow, napisağ z tej racji: „MoŨna,przykğad, przyznaĺ, Ũe jeŜli nňkajŃce marzenia sen-e , zawierajŃce element strachu przed ŜmierciŃ, ğŃczŃSl ň z nagğym przebudzeniem, moŨe to wzbudzaĺ podej-r zenie choroby serca w takim stadium, kiedy jeszcze1116 ma Ũadnych innych subiektywnych dolegliwoŜci,skazujŃcych na takie schorzenia”.
. Parapsycholodzy nie zgadzajŃ siň z twierdzeniem,2e w marzeniach sennych ŜpiŃcego mogŃ uwidaczniaĺjedynie te urywki i Ŝlady, które dotyczŃ jego oso-istego Ũyciowego doŜwiadczenia czy teŨ to, co sam kie-yŜ widziağ i sğyszağ, o czym myŜlağ i czytağ. UznajŃcls tnienie zjawisk telepatycznych i telestezyjnych —d aŨajŃ oni, Ũe niektóre marzenia senne mogŃ byĺdzaleŨnione od parapsychicznych uzdolnieŒ, potňgujŃ-c ych siň w czasie snu naturalnego i hipnotycznego.
, Aby siň nie powtarzaĺ, odsyğam czytelnika do mejksiŃŨki pt. „Sugestia na odlegğoŜĺ” **, w której podano

Majorow, Fizjoğogğczeskaja tieorija snowtdlenlj, Moskwa — Le-grad, 1951, str. 122.
Sn Wasiljew, Wnuslenlje na rasstojanii (Zamletki fizjologa), Go-

P01 itizdat, 1962.

ko w marzeniach sennych takie „zbitki kompleksów”,kondensaty zatajonych obrazów i odczuĺ wydobywajŃsiň wciŃŨ z gğňbi podŜwiadomoŜci psychicznej, by wpostaci zaszyfrowanej, symbolicznej stopniowo siň wyğadowaĺ i zlikwidowaĺ. Mimo licznych krytyk z jakimi freudyzm siň spotkağ, trzeba stwierdziĺ, Ũe stworzyğ on zupeğnie nowy poglŃd na ludzkŃ psychikň,a przede wszystkim na rolň podŜwiadomoŜci. PoglŃdten pociŃgnŃğ za sobŃ daleko idŃce konsekwencje praktyczne w postaci metod leczenia psychoanalizŃ (odlat dwudziestych bieŨŃcego stulecia rozprzestrzeniajŃcych siň szeroko w Europie, ale zwğaszcza w StanachZjednoczonych) i stworzyğ podstawň dla prawidğowejinterpretacji marzeŒ sennych. Radziecki psychiatra,I. Perepel, wykonağ zasğugujŃcŃ na uwagň próbň przeğoŨenia psychologicznych idei Freuda na jňzyk dzisiejszej fizjologii wyŨszych czynnoŜci nerwowych. Podobne próby przeprowadza siň równieŨ obecnie.Istnieniu nieŜwiadomych czy teŨ podŜwiadomychzjawisk psychicznych nikt juŨ dziŜ nie przeczy. Nawetfilozofowie wystňpujŃcy przeciw nauce Freuda z pozycji materializmu dialektycznego piszŃ: „Co do jednej sprawy Freud miağ racjň: to co podŜwiadome —ƴjednak istnieje. ŧyje, dziağa, wpğywa na proces poznania i to nie w charakterze jakichŜ tam czysto fizjologicznych czasowych powiŃzaŒ nerwowych, które dopewnej chwili sŃ zahamowane. To jest rzeczywiŜcie Ũywa, peğna s e n s u  dziedzina, której oddziağywanieodczuwa kaŨdy z nas. To, co wiemy, ale o czym niepamiňtamy w danej chwili, ma okreŜlonŃ s e n s o w-n Ń treŜĺ, która w zasadzie nie sprowadza siň tylko dopobudzenia i hamowania komórek kory mózgowej.Marzeniom sennym przypisywano albo przesadniewielkie znaczenie, albo teŨ uwaŨano je za zjawiskapozbawione jakiegokolwiek znaczenia, nie warte zain-
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szereg przykğadów takich marzeŒ sennych, uznanych

przez parapsychologów za „telepatyczne”. Tu ograni

czň siň do jednego przykğadu, jakoby telestezyjnego

(proroczego) marzenia sennego, zaczerpniňtego z dzie

ğa Ch. Richeta.

W Hawrze Ũyğa, znana ze swych parapsychicznych

uzdolnieŒ, nerwowo chora Leonia B., z którŃ czňsto

eksperymentowağ dr Jiber, prof. Janet i prof. Richet.

Pewnego dnia, kiedy Richet i Jiber przebywali w Pa

ryŨu, Janet wprowadziğ Leoniň w stan hipnotyczny

i zasugerowağ jej, Ũe w marzeniu sennym przenosi siň

do ParyŨa, gdzie zobaczy Richeta i Jibere’a. Wtem

Leonia odezwağa siň: „tam siň pali”. Janet próbowağ j4

uspokoiĺ, ale ona dalej powtarzağa: „Jednak zapew

niam pana, panie Janet, Ũe tam siň pali”. RzeczywiŜcie,

po pewnym czasie Janet dowiedziağ siň, Ũe tegoŨ dnia,

to jest 15 listopada, o godzinie szóstej rano poŨar zni

szczyğ laboratorium prof. Richeta. Janet uŜpiğ Leoniň

wğaŜnie tego dnia o godzinie siedemnastej, kiedy to

nikt w Hawrze (równieŨ i Janet) nie mógğ jeszcze wie

dzieĺ o poŨarze *.

Podobny przypadek — z pewnoŜciŃ bardziej cha

rakterystyczny — zdarzyğ siň z tŃ samŃ osobŃ, ale juŨ

w stanie czuwania. Pewnego wieczoru, po kilku nie

udanych doŜwiadczeniach sugestywnego przekazywa

nia cyfr i obrazów kart do gry, Richet zadağ Leonii

pytanie:
Co dzieje siň z panem Langlois (kierownikiem

laboratorium), w którym pracowağ w tym czasie mğo

dy jeszcze Richet)?

OdpowiedŦ padğa szybko:

— Poparzyğ sobie rňkň. Dlaczego byğ tak nieostroŨ

ny przy przelewaniu?

• Wydarzyğo siň to w poğowie lat osiemdziesiŃtych ubiegğego wieku,

kiedy ğŃcznoŜĺ miňdzy miastami byğa jeszcze sğabo zorganizowana.

30

~~ Co przelewağ?
CzerwonŃ ciecz do niewielkiego flakonu... Zro-

b «y mu siň pňcherze na skórze!

»Nie moŨna byğo wyraziĺ siň dokğadniej” — pisağ

ƴmchet. Okazağo siň, Ũe przed dwiema godzinami Lang

lois przeprowadzajŃc doŜwiadczenie chemiczne, prze-

Jhvağ do kolby brom i nierozwaŨnie poŜpieszyğ siň.

• , czerwona ciecz” wylağa mu siň na rňkň i przedra

miň, gdzie natychmiast powstağ duŨy pňcherz. Leonia

Me miağa dostňpu do laboratorium i nikt stamtŃd nie

Wychodziğ w tym czasie do Richeta.

podobnych przypadkach nie moŨna wykluczyĺ

MoŨliwoŜci zwyczajnego przypadku dwóch zdarzeŒ, nie

MajŃcyeh ze so bŃ Ũadnego zwiŃzku. Dlatego takie wy-

a rzenia same przez siň nie mogŃ byĺ dostatecznym

dowodem istnienia telepatycznych odczuĺ czy teŨ ma-

12e Œ sennych. Opowiadania o podobnych wydarze-

Mach majŃ powaŨne znaczenie jedynie w tym przy

padku, gdy zjawiska telepatii i telestezji udaje siň

rz oczywiŜcie potwierdziĺ wielokrotnie powtarzanymi

eksperymentami, o których bňdzie mowa w rozdziağach

szóstym i siódmym.



Cem tak, by nos, usta i oczy byğy odsğoniňte. Do po
mieszczenia jak najczňŜciej wpuszczaĺ ŜwieŨe powie
ce... kadziĺ je octem, polewajŃc nim rozŨarzone ka
mienie, albowiem kwaŜne opary poŨyteczne sŃ dla
mağa i zdrowych ludzi, a u onych elektryzowanie ciağa
3 e st skuteczniejsze... Wydaje siň, Ũe stworzyğoby to
WiňkszŃ przezornoŜĺ w przedsiňbraniu przedwczesnych

Pogrzebów.” Z tekstu wynika, Ũe dla zadecydowania
0 Ŝmierci czy teŨ Ŝnie letargicznym, juŨ wtedy próbo
wano stosowaĺ prŃd elektryczny, pochodzŃcy z tzw.
’> s tosu elektrycznego” wynalezionego niedawno przez
Wğoskiego fizyka, A. Voltň *.

Przytoczň jeden z typowych przykğadów snu letar-
Steznego: „Doktor Rosental z Wiednia opublikowağ
j ypadek transu zaistniağego u kobiety histerycznej,

tQ rŃ opiekujŃcy siň niŃ lekarz uznağ za zmarğŃ. Ro-
Set ital stwierdziğ, Ũe skóra tej osoby byğa blada i chğod-
119 > Ŧrenice zwňŨone i nieczuğe na Ŝwiatğo, tňtno niewy-
Cz uwalne, miňŜnie koŒczyn rozluŦnione. Przy dotyka
mi! skóry roztopionym lakiem nie stwierdzono naj

mniejszych oznak ruchu. Na powierzchni lustra zbliŨo-
Ue go do ust nie pojawiğy siň nawet Ŝlady wilgoci. Nie
moŨna byğo teŨ stwierdziĺ choĺby najsğabszych szme-
r °w oddechowych, ale obsğuchiwanie w okolicy serca

Wykazywağo ledwie dajŃcy siň zauwaŨyĺ okresowy od-
g os. Chora rzekomo nie Ũyğa juŨ od 36 godzin. Pod-
Cz  as próby stosowania przerywanego prŃdu elektrycz-

Rosental stwierdziğ, Ũe miňŜnie twarzy i koŒczyn
Œrczyğy siň. Chora wróciğa do normalnego stanu po

s t°sowaniu dwunastogodzinnej faradyzacji. Dwa lata

m z i l u s t r  °wania tej powszechnie panujŃcej obawy, przypomni j-
teJ

y . t e Ũ  nawiasowo fakt, Ũe jeszcze Fryderyk Chopin, bňdŃc Ŝmler-
chorym i nie mogŃc juŨ mówiĺ, na kartce napisağ swe ostatnie,

r z  ňsajŃce sğowa, które przeğoŨone z francuskiego brzmiŃ mniej
j C e  J tak: ,, Kiedy ten kaszel mnie zadusi, niech otworzŃ ml piersi

w yjmŃ serce, abym nie zostağ pogrzebany Ũywcem” (przyp. red.).

HI. Hipnoza i sugestia

j e wszystkich zjawisk neurofizjologiczno-
- -psychicznych wypoczynkowy sen nocny

i marzenia senne byğy najpospolitszym Ŧródğem prze
sŃdów i fağszywych domysğów od najdawniejszych cza
sów aŨ po dzieŒ dzisiejszy. O wiele rzadziej spotyka siň
inne odmiany snu i stany niepeğnej ŜwiadomoŜci, wy
stňpujŃce gğównie u histeryków (chorobie tej poŜwiňci
liŜmy parň sğów w rozdziale pierwszym). NaleŨy do
nich letarg — dğugotrwağy sen patologiczny, który mo
Ũe trwaĺ bez przerwy wiele dni, a niekiedy wiele ty
godni. Podczas letargu swobodne ruchy, jak teŨ zwykle
wystňpujŃce odruchy, bywajŃ tak stğumione, a fizjolo
giczne czynnoŜci ukğadu oddechowego i krwionoŜnego
tak bardzo obniŨone, Ũe osoby mağo zaznajomione z
medycynŃ mogŃ uwaŨaĺ czğowieka ŜpiŃcego za zmarğego.

W wieku XVIII i na poczŃtku XIX panicznie oba
wiano siň pogrzebania za Ũycia. Rozpowszechniona byğa
wówczas „Instrukcja o opiece nad zmarğymi”, opraco
wana, przez lekarza Tyre. W tym oryginalnym doku
mencie czytamy nastňpujŃce zdania: „PoniewaŨ istnie
jŃ przykğady, Ũe .histeryczne — rzekomo zmarğe kobie
ty nawet po szeŜciu dniach oŨywağy... poŨytecznie jest
budowaĺ kaplice na kaŨdym cmentarzu. Wyznaczeni
nadzorcy winni codziennie kilka razy oglŃdaĺ zwğoki.
Zmarğego naleŨy pozostawiĺ w poŜcieli i przykryĺ ko—
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Cem tak, by nos, usta i oczy byğy odsğoniňte. Do po

mieszczenia jak najczňŜciej wpuszczaĺ ŜwieŨe powie-
r ze... kadziĺ je octem, polewajŃc nim rozŨarzone ka-

mie nie, albowiem kwaŜne opary poŨyteczne sŃ dla
c,a i a i zdrowych ludzi, a u onych elektryzowanie ciağa
l e st skuteczniejsze... Wydaje siň, Ũe stworzyğoby to

WiňkszŃ przezornoŜĺ w przedsiňbraniu przedwczesnych
Pogrzebów.” Z tekstu wynika, Ũe dla zadecydowania
0 Ŝmierci czy teŨ Ŝnie letargicznym, juŨ wtedy próbo-
Wsno stosowaĺ prŃd elektryczny, pochodzŃcy z tzw.

»s tosu elektrycznego” wynalezionego niedawno przez

boskiego fizyka, A. Voltň *.
Przytoczň jeden z typowych przykğadów snu letar-
cznego: „Doktor Rosental z Wiednia opublikowağ

P rz ypadek transu zaistniağego u kobiety histerycznej,
tor  Ń opiekujŃcy siň niŃ lekarz uznağ za zmarğŃ. Ro-

Seri tal stwierdziğ, Ũe skóra tej osoby byğa blada i chğod-

Ŧrenice zwňŨone i nieczuğe na Ŝwiatğo, tňtno niewy-
c 2Uwalne, miňŜnie koŒczyn rozluŦnione. Przy dotyka-
ftlu skóry roztopionym lakiem nie stwierdzono naj
mniejszych oznak ruchu. Na powierzchni lustra zbliŨo-
ne go do ust nie pojawiğy siň nawet Ŝlady wilgoci. Nie
moŨna byğo teŨ stwierdziĺ choĺby najsğabszych szme-
r °w oddechowych, ale obsğuchiwanie w okolicy serca

Wykazywağo ledwie dajŃcy siň zauwaŨyĺ okresowy od-
gğos - Chora rzekomo nie Ũyğa juŨ od 36 godzin. Pod-
c zas próby stosowania przerywanego prŃdu elektrycz-
P e go Rosental stwierdziğ, Ũe miňŜnie twarzy i koŒczyn

nrczyğy siň. Chora wróciğa do normalnego stanu po

stosowaniu dwunastogodzinnej faradyzacji. Dwa lata

in zilustrowania tej powszechnie panujŃcej obawy, przypomnij-
t 

y t e Ũ  nawiasowo fakt, Ũe jeszcze Fryderyk Chopin, bňdŃc Ŝmler-
c h o r  y m 1 nie mogŃc juŨ mówiĺ, na kartce napisağ swe ostatnie,

dŃsajŃce sğowa, które przeğoŨone z francuskiego brzmiŃ mniej
j Ce j tak: ,, Kiedy ten kaszel mnie zadusi, niech otworzŃ mi piersi

xv yjmŃ serce, abym nie zostağ pogrzebany Ũywcem” (przyp. red.).

III. Hipnoza i sugestia

wszystkich zjawisk neurofizjologiczno-
- -psychicznych wypoczynkowy sen nocny

i marzenia senne byğy najpospolitszym Ŧródğem prze

sŃdów i fağszywych domysğów od najdawniejszych cza
sów aŨ po dzieŒ dzisiejszy. O wiele rzadziej spotyka siň
inne odmiany snu i stany niepeğnej ŜwiadomoŜci, wy

stňpujŃce gğównie u histeryków (chorobie tej poŜwiňci
liŜmy parň sğów w rozdziale pierwszym). NaleŨy do
nich letarg — dğugotrwağy sen patologiczny, który mo
Ũe trwaĺ bez przerwy wiele dni, a niekiedy wiele ty
godni. Podczas letargu swobodne ruchy, jak teŨ zwykle

wystňpujŃce odruchy, bywajŃ tak stğumione, a fizjolo
giczne czynnoŜci ukğadu oddechowego i krwionoŜnego
tak bardzo obniŨone, Ũe osoby mağo zaznajomione z

medycynŃ mogŃ uwaŨaĺ czğowieka ŜpiŃcego za zmarğego.
W wieku XVIII i na poczŃtku XIX panicznie oba

wiano siň pogrzebania za Ũycia. Rozpowszechniona byğa
wówczas „Instrukcja o opiece nad zmarğymi”, opraco
wana przez lekarza Tyre. W tym oryginalnym doku
mencie czytamy nastňpujŃce zdania: „PoniewaŨ istnie
jŃ przykğady, Ũe histeryczne — rzekomo zmarğe kobie
ty nawet po szeŜciu dniach oŨywağy... poŨytecznie jest

budowaĺ kaplice na kaŨdym cmentarzu. Wyznaczeni
nadzorcy winni codziennie kilka razy oglŃdaĺ zwğoki.
Zmarğego naleŨy pozostawiĺ w poŜcieli i przykryĺ ko-
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2 ağ w klinice przez dwadzieŜcia piňĺ lat jako „Ũywy
rup”. TSiie wykonağ on ani jednego ruchu i nie wy

powiedziağ Ũadnego sğowa w okresie od trzydziestego
PiŃtego do szeŜĺdziesiŃtego roku Ũycia. Potem stop
niowo zaczŃğ poruszaĺ siň, wstawaĺ, mówiĺ itp. Wy-
Pytywano go, co odczuwağ przez dğugie lata, kiedy

jako „Ũywy trup”. Okazağo siň, Ũe sğyszağ wiele,
idzial, rozumiağ, ale nie mógğ poruszaĺ siň i mówiĺ.
ƴ awğow wyjaŜniğ ten przypadek patologicznym zaha

czaniem oŜrodków ruchowych kory mózgowej. NaŃ r°Ŝĺ, kiedy to procesy hamujŃce sğabnŃ, hamowanie
° r y zmniejszyğo siň i pacjent obudziğ siň.

Uane sŃ opowiadania podróŨników europejskich
Pisarzy hinduskich o tym, Ũe hinduscy jogowie, sto-

iiia C Znane s °Pi e sposoby autohipnozy i wstrzymywa-°ddechu, mogŃ dowolnie wprowadziĺ siň w stan
lQh°kieg o i dğugotrwağego snu, podobnego do letargu

katalepsji (stan odrňtwienia poğŃczony z bezru-
er n przy równoczesnym napiňciu miňŜni powoduj Ń-

Pie Sz tywnoŜĺ). L. Lówenfeld poŜwiňca temu zagadam cağy rozdziağ w swej ksiŃŨce pt. „Hipnotyzm”.

Wj e . Or podaje, Ũe H. Walter zamieŜciğ w swej rozpra-
g 0 JUŧ w 1893 roku tğumaczenie z sanskrytu jedne-

Pia i s a r °binduskich rňkopisów, traktujŃcy o ĺwicze-
’ Za poŜrednictwem których jogowie wywoğywali

tytil ° rwa ğy sen. Ĺwiczenia owe polegağy gğównie na
’ Ze Cz ow iek stopniowo powiňkszağ okres zatrzy-

QZŃ °ddechu, w wyniku czego nastňpowağ wreszcie
Uj 0

SC>wy zanik ŜwiadomoŜci. Joga przyjmowağ uprzed-
Wygodne poğoŨenie: z opuszczonŃ gğowŃ i na wpóğ

PliC ymi oczami „kierowağ swój wzrok w miejsce
y brwiami”, zatykağ lub zatykano mu nos, uszy,

ty * a * usta i „z natňŨeniem wsğuchiwağ siň w gğos
g. J rzny”, który przypominağ to dŦwiňk dzwonu,

ty Szum wnňtrza muszli lub odgğos trŃby czy teŨ

po tym wydarzeniu, Ũywa i zdrowa, opowiadağa Rosen-
talowi, Ũe w poczŃtku choroby niczego nie odczuwağa,
a potem sğyszağa rozmowy o swej Ŝmierci, lecz w Ũa
den sposób nie mogğa sobie pomóc *.

AmerykaŒski pisarz Edgar Poe, przedstawiajŃcy w
swych utworach literackich przeróŨne niesamowite hi
storie, zebrağ cağŃ kolekcjň relacji o „przedwczesnych
pogrzebach”. Byĺ moŨe niekiedy tego rodzaju przypad
ki dawniej zdarzağy siň wywoğujŃc ze zrozumiağych
wzglňdów wstrzŃsajŃce wraŨenie i stajŃc siň poŨywkŃ
dla zabobonów. StŃd prawdopodobnie bierze teŨ po
czŃtek jeden z najbardziej ponurych i bezsensownych
wymysğów — wiara w istnienie wampirów i wilkoğa
ków, czyli ludzi zmarğych „nienaturalnŃ ŜmierciŃ”.
Upiory te miağy jakoby opuszczaĺ nocŃ mogiğy i gro
bowce, by podtrzymaĺ swe na wpóğ Ũywe i na wpóğ
martwe istnienie krwiŃ wysysanŃ z Ũywych ludzi.

RóŨne postacie dğugotrwağego snu, trwajŃcego nieraz
wiele lat, sŃ obecnie dobrze zbadane, a zwiŃzane z ni
mi przesŃdy przeszğy do legend. Oto dwa niepospolite
przykğady dğugotrwağego snu.

We Francji nerwowo chora czteroletnia dziewczynka
przestraszyğa siň czegoŜ i zemdlağa, a nastňpnie za
padğa w sen letargiczny, który trwağ bez przerwy
osiemnaŜcie lat. ChorŃ umieszczono w szpitalu, gdzie
jŃ troskliwie pielňgnowano i Ũywiono, dziňki czemu
rozwijağa siň fizycznie normalnie. Choĺ obudziğa siň
jako dorosğa osoba, umysğ jej, zainteresowania i od
czucia byğy takie, jak przed wystŃpieniem owego wie
loletniego snu. Po ockniňciu siň z letargu dziewczyna
poprosiğa o lalkň do zabawy. I. Pawğów przytacza
przypadek jeszcze dğuŨszego snu. Pewien czğowiek le-

’ Z artykuğu dra Bearda Istota i zjawiska tr 2amieszc2 one gow ksiŃŨce: D. I. Mendelejew - Materiağy aia suidlenlja 0 spiTltizm i e ,
1876, Str. 294. ‘
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Œiowego (hibernacji) niektórych zwierzŃt, jak na przy-
*ad susğów, nietoperzy i wielu innych.
Od dawna znana jest odmiana snu patologicznego

zwana lunatyzmem czyli somnainbulizmem. Zdrowy
C2ğowiek moŨe Ŝniĺ — nie poruszajŃc siň przy tym —
Ze wňdruje lub wykonuje okreŜlonŃ pracň. Lunatyks PiŃc opuszcza jednak poŜciel i wyrusza na spacer lub

ykonuje automatycznie pracň, o której Ŝni. Po obu-ZeUiu siň nie pamiňta niczego ze swych nocnych przy-
Przytoczň opowiadanie o pewnym lunatyku, bň-

cym czğowiekiem wyksztağconym.
2 "-Pewnego razu spotkano go przy tğumaczeniu pracy
. ğ yka wğoskiego na francuski; przeglŃdağ sğownik

stukajŃc odpowiednich wyrazów, korzystağ jakby zela tğa stojŃcej obok Ŝwiecy. Kiedy Ŝwiecň zgaszono,
. S2 ukağ jŃ i ponownie zapaliğ. Byğo to jednak zupeğ-

cz . ? e P° rze bne, gdyŨ pomieszczenie oŜwietlono jesz-
r>  

lnn ymi Ŝwiecami, których nie zauwaŨağ, poniewaŨ
wiedziağ, Ũe sŃ zapalone” *.

Maturalny somnambulizm stağ siň — byĺ moŨe —
0 z przyczyn pojawienia siň starego przesŃdu
Sk*s tŒieniu dobrych domowych duszków, zwanych

zatami W nocy, kiedy wszyscy ŜpiŃ, skrzaty jako-

hie konujŃ róŨne prace domowe, których za dniazdŃŨyli ukoŒczyĺ gospodarze. W rzeczywistoŜci

hU- rZa wszakŨe, Ũe wszystkie te czynnoŜci wyko-
ki e den z czğonków rodziny bňdŃcy somnambuli-

c od rÓCZ somnam u kków wykonujŃcych we Ŝnie swezienne zajňcia, istniejŃ i tacy, którzy zachowujŃ siň
niezwykğy dla nich w stanie czuwania. Przy-
interesowağy rosyjskiego biologa I. Mieczni-

'\ J Opisağ on nastňpujŃcy fakt

kemann, Illtustrlrowannaja istortja sujewlerij i woğszebstwa
rtosti do naszlch dniej, Moskwa 1900, str. 489.

brzňczenie pszczoğy. Wszystkie te czynnoŜci jakoby
wywoğujŃ gğňbokŃ autohipnozň podobnŃ do letargu,
czyli „pozornej Ŝmierci” histeryków.

Zagadnieniem tym wielce interesowağ siň akademik
I. Tarchanow. W swej ksiŃŨce pt. „Duch i ciağo” (do
dziŜ wzbudzajŃcej duŨe zainteresowanie) opisuje on
próby wywoğywania stanu podobnego do snu jogów,
dokonywane przez Europejczyków. W odróŨnieniu od
praktyk jogów ĺwiczyli oni nie zatrzymywanie odde
chu, lecz siğŃ woli wstrzymywali akcjň serca.

„Choĺ trudno wyobraziĺ sobie — pisze Tarchanow,
aby serce, naczynia krwionoŜne lub teŨ jakikolwiek
miňsieŒ naszego ciağa podporzŃdkowywağy siň naszej
woli, to jednak literatura lekarska cytuje przypadki
wskazujŃce na moŨliwoŜĺ zaistnienia takich faktów-
Angielski fizjolog Bell mógğ, kiedy zechciağ, zwolniĺ
w znacznym stopniu pracň swego serca... Znany fizjO'
log Tschermak mógğ nie tylko zwolniĺ, lecz równieŨ
zatrzymaĺ pracň serca. Literatura wspomina pewneg 0

angielskiego puğkownika Townsenda, który mógğ do
wolnie zatrzymaĺ pracň swego serca przez tak dğugi
okres czasu, Ũe popadağ w stan zamroczenia. W czasie
takiego doŜwiadczenia ciağo jego stawağo siň chğodne —
jakby odrňtwiağe, oczy byğy nieruchome, a ŜwiadomoŜĺ
zanikağa cağkowicie. Po kilku godzinach takiego stanu
stopniowo wracağ jednak do normy (podobnie jak
joga — przypis autora). Przez dğugi czas podobne sean'
se przebiegağy pomyŜlnie, lecz pewnego razu po prze'
prowadzeniu takiego doŜwiadczenia w obecnoŜci wielu
obserwatorów — zmarğ tegoŨ dnia wieczorem”.

W chirurgii rozpowszechniğa siň obecnie metoda sto'
sowania hipotermii, to znaczy stopniowego ochğadza'
nia ciağa pacjenta przygotowanego do operacji w ta'
kim stopniu, Ũe popada on w stan podobny do snu zi'
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s ° m n a m b u l i k ó w  j e s t  p o w r o t e m  d o
a n u  z w i e r z ň c e g o ”  (podkreŜlenie autora), do

ltls tynktownych przejawów wystňpujŃcych u zwierzŃt
' drzewnych najbliŨej spokrewnionych z praprzod-ňami czğowieka.

hipoteza Miecznikowa wyraŦnie pokrywa siň
Przedstawionym juŨ poglŃdem Pawğowa na istotň

ŨarzeŒ sennych. Wskutek procesu hamowania naj-
yŨszych, genetycznie najpóŦniejszych funkcji kory

Mózgowej w Ŝnie zwykğym odhamowuje siŃ bardziej
ymitywny typ funkcji — tak zwane myŜlenie przed-
l°towe lub obrazowe. Natomiast we Ŝnie somnam-

1Cz nym dochodzŃ do gğosu jeszcze dawniejsze auto-
yzmy ruchowe, zdawağoby siň, Ũe juŨ utracone

wspóğczesnego czğowieka.
w rzadkich przypadkach stan somnambuliczny prze-

siň na tygodnie i miesiŃce, po czym czğowiek
wraca do normalnego stanu. W takich przypad-

rn ° na spostrzec zadziwiajŃce zjawisko, a miano-le  rozszczepienie osobowoŜci na pierwotnŃ — nor-
i wtórnŃ — somnambulicznŃ. Oto jeden z efek-

n ych przykğadów tego rodzaju zjawiska.
21e Wczyna imieniem Felida byğa córkŃ zdrowych

Sz e 
Z1C ° W ‘ rniağa 13 lat ujawniğy siň u niej pierw-

had ° Zria ki histerii, a po upğywie roku wystŃpiğo po-£ a *Œe w stany histerycznego somnambulizmu.
U Pfywem czasu przypadki te zdarzağy siň rzadziej,

I Za to wtórny — somnambuliczny stan psychiczny
dğuŨej. Gdy kobieta doszğa do 32 lat, jej stan

riarn huliczny trwağ okoğo trzech miesiňcy i bywağ
jedynie na kilka godzin stanem pierwot-

o s ' ~~ normalnym. Wtórna, czyli somnambuliczna
dobrze pamiňtağa wydarzenia obu stanów,

Pierwsza — czyli normalna osobowoŜĺ nie pamiň-

Do jednego ze szpitali francuskich przyjňto jako pie
lňgniarkň, dziewczynň w wieku dwudziestu czterech
lat, somnambuliczkň. Pewnej nocy lekarz dyŨurny za
obserwowağ takŃ scenň.

Dziewczyna wstağa z ğóŨka, poczem wspiňğa siň na
poddasze, gdzie znajdowağa siň sypialnia, którŃ daw
niej zajmowağa. Po dojŜciu do górnej czňŜci schodów
otworzyğa okno, które wychodziğo na dach, wydostağa
siň przez nie i spacerowağa po krawňdzi dachu. Dziağo
siň to w obecnoŜci innej pielňgniarki, patrzŃcej z prze
raŨeniem i nie ŜmiejŃcej odezwaĺ siň do lunatyczki)
która po pewnym czasie wróciğa przez inne okno
i zeszğa po schodach. WidzieliŜmy — relacjonowağ
lekarz dyŨurny — jak szğa bezszelestnie; ruchy jej
byğy zautomatyzowane, rňce lekko zgiňte zwisağy W
dóğ. Gğowň trzymağa prosto i nieruchomo; wğosy byğy
rozwiane, oczy szeroko otwarte. Podobna byğa do
widma.

Wedğug Miecznikowa, tego rodzaju przypadki wyka
zujŃ w dostatecznym stopniu, Ũe w czasie naturalnego
somnambulizmu czğowiek zyskuje cechy, których nie
ma w normalnych warunkach. „ S t a j e  s i ň  o n  s i l
n y m ,  z r ň c z n y m ,  d o b r y m  g i m n a s t y k i e m )
w r ň c z  p o d o b n y m  d o  s w y c h  c z ğ e k o
k s z t a ğ t n y c h  p r z o d k ó w  (podkreŜlenie autora)-
Czğowiek odziedziczyğ po przodkach wielkŃ liczbň me
chanizmów mózgowych, których dziağalnoŜĺ zostağa
przytğumiona póŦniej rozwijajŃcym siň hamowaniem” -
W stanie somnambulizmu owe dawne mechanizmy
mózgowe w mniejszym lub wiňkszym stopniu odha-
mowujŃ siň wskutek analogicznego procesu hamowania)
ale przebiegajŃcego w póŦniej wytworzonych czňŜciach
kory, swoistych jedynie dla czğowieka. „Dlatego moŨna
przyjŃĺ — -wnioskuje Mieczników — Ũe g i m n a-
s t y c z n e  w y c z y n y  i z a d z i w i a j Ń c a  s i ğ  a

4544



Ulany okres Ũycia i pracy w winnicy, poprzedzajŃcy
spotkanie ze ŨmijŃ. Zapomniağ natomiast o wszystkim,
c ° przeŨyğ w pracowni krawieckiej i utraciğ wszystkie
UmiejňtnoŜci zwiŃzane z szyciem.

N. Wwiedenski powoğywağ siň w czasie swych wy
kğadów na fakt, Ũe Dostojewski opisağ z wielkim mi-

str zostwem i w wielu utworach stan, przy którym
Czğowiek przechodzi jakby z jednej osobowoŜci w dru-

Stany te ogromnie interesowağy wielkiego pisarza-
Psychologa. MoŨna tu wskazaĺ przede wszystkim za-
awne spostrzeŨenia radcy stanu Pralinskiego w

ƴbrzydkiej anegdocie”, nastňpnie szereg opisów i prze-
„Wiecznym mňŨu”, wreszcie rozwój peğnego

szczepienia osobowoŜci u pana Goladkina w „Sobo-
ğórze” i u Iwana Fedorowicza w utworze „Bracia
urarnazow”. Przykğady wziňte z utworów Dostojew-

k le  go wskazujŃ, Ũe róŨne stopnie rozszczepienia oso-
°WoŜci nie sŃ bynajmniej rzadkoŜciŃ i spotyka siň je
ğudzi pozornie zdrowych.

czasach, gdy choroby nerwowe i psychiczne sta-
t vyiğy zjawisko zagadkowe, tğumaczono je jako „opň-

\Vo ,
le ’> okresowe wcielenie siň w chorego obcej osobo-

Sc i, zwykle jakiejŜ zbuntowanej duszy, która nie

d §ğa Zna ğe Ŧĺ sobie miejsca w Ŝwiecie pozagrobowym.aWağoby siň, Ũe to bezsensowne wierzenie winno byĺ
ğo " ,ri0 za  P°m niane — a tymczasem w XIX wieku oŨy-
j. uów bujnie pod postaciŃ tzw. spirytyzmu. Bohate-

16 seansów spirytystycznych — media — wedğug
WyŜwiadczenia spirytystów sŃ poŜrednikami miňdzy
ƴ l cymi jeszcze na ziemi, a duszami zmarğych. Zapa-

ğtUrt P 0( ğczas  seansu w rodzaj niepeğnego snu, nie-
djŃ 0 podğoŨu patologicznym, zwanego transem, me-

biówiŃ, piszŃ i dziağajŃ rzekomo w imieniu kontro-

.eg0 ducha, zwykle ducha jakiejŜ zmarğej osobi-
bŃdŦ teŨ kogoŜ z rodziny uczestników seansu.

lağa tego, co dziağo siň w stanie somnambulicznym. Z
tego powodu krótkie przebğyski stanu normalnego byğy
w ostatnich latach dla Felidy bardzo niemiğe. WtórnŃ
osobowoŜĺ znosiğa przyjemniej niŨ pierwotnŃ, co odbi
jağo siň z kolei na jej usposobieniu. W stanie normal
nym melancholijna i zamkniňta w sobie — uskarŨağa
siň wciŃŨ na róŨne dolegliwoŜci i zajmowağa siň wy
ğŃcznie swojŃ osobŃ, ledwie zwracajŃc uwagň na oto
czenie. W stanie somnambulicznym byğa natomiast
pogodna i beztroska, nie lubiğa pracowaĺ i zajmowağa,
siň raczej toaletŃ; okazywağa jednak wiňcej czuğoŜci
dla dzieci i krewnych. Tak wiňc w jednym czğowieku
istniağy niewŃtpliwie dwie psychiczne osobowoŜci.

Niekiedy zmiana osobowoŜci nastňpuje nagle, pod
wpğywem jakiegoŜ silnego wstrzŃsu psychicznego-
Znany francuski psycholog A. Binet opisağ tego rodza
ju typowy przypadek. Szesnastoletni chğopak praco
wağ w winnicy. W czasie pracy natknŃğ siň na Ũmij?
i byğ tym tak przeraŨony, Ũe zemdlağ. Po ockniňciu
miağ sparaliŨowane nogi. Do tego doğŃczyğy siň znacz
ne zmiany w jego psychice. MğodzieŒcowi wydawağo
siň, Ũe jest dziewiňcioletnim chğopcem i zachowywağ
siň tak, jak jego mğodsi „rówieŜnicy”. ŧle czytağ, pisağ
jak poczŃtkujŃcy i zajmowağ siň wyğŃcznie sprawami
interesujŃcymi dziewiňciolatka. Cağy póŦniejszy okreS
jego Ũycia ulegğ zapomnieniu, zanikğy nabyte w tym
czasie wszystkie doŜwiadczenia Ũyciowe. Wskutek pa
raliŨu nóg przestağ pracowaĺ w winnicy i rozpoczŃğ
praktykň w pracowni krawieckiej. Tam nauczyğ siň
szyĺ, opanowağ znów sztukň czytania i pisania i za
jŃğ siň krawiectwem. Po kilku latach nasz krawiec
przeŨywa znów silny wstrzŃs psychiczny, po którym
nastŃpiğo dğugotrwağe omdlenie. Kiedy przyszedğ do
przytomnoŜci — stwierdzono, Ũe paraliŨ nóg znikğ, a
w jego ŜwiadomoŜci odtworzyğ siň znów cağy zapom-
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epoce Odrodzenia ludzie nauki znów zainteresowali
S1 S zjawiskami hipnotyzmu, natknŃwszy siň na pewne

ciekawe zjawiska u zwierzŃt. W pierwszej poğowie
XVII wieku ukazağy siň drukiem doniesienia niemiec
kich uczonych Schwentera i Kirchera o „zaczarowa

ny 111 stanie kury” lub „cudownym eksperymencie”

Mğynne Ezperimentum mirabile). Istota sprawy pole-
8ağa na tym, Ũe trzymajŃc mocno ptaka w rňkach,

° s troŨnie przyciska siň jego gğowň do podğogi rysujŃc
* r edŃ prostŃ liniň w przedğuŨeniu dzioba. Przez pe-

e n czas kura trwa w takim poğoŨeniu, w bezruchu,
lakby zabrakğo jej siğ, niby w gğňbokim Ŝnie, z którego

*n°Ũna jŃ wyprowadziĺ jedynie nagğym wstrzŃsem lub
gğoŜnym dŦwiňkiem.

StarajŃc siň wyjaŜniĺ podobne zjawiska, uczeni
ow ych czasów stworzyli fantastycznŃ koncepcjň, cha-
r£ikterystycznŃ dla drugiego okresu historii hipnotyz-

znanego pod nazwŃ magnetyzmu zwierzňcego.
Sğawny niegdyŜ szwajcarski lekarz Teofrastus Para-

e ğsus i jego nastňpcy J. B. van Helmont i R. Fludd

Sierdzili, Ũe jeden czğowiek moŨe oddziağywaĺ na

° r ganizm i psychikň innego czğowieka poprzez tajem-
n *c zŃ „ s iğň ŨyciowŃ”, jakoby wydostajŃcŃ siň z rŃk,

i innych narzŃdów ciağa. Tň rzekomŃ siğň, czyli

anacjň, nazywano poczŃtkowo fluidem. Nastňpnie
c Zňto dowodziĺ, Ũe fluid oddziağuje na Ũywe orga-

lZlri y podobnie jak zwykğy magnes, któremu w tych
as ach przypisywano wğaŜciwoŜci lecznicze. Dziňki
*hu fluid zostağ przemianowany w „magnetyzm zwie-
ň‘ c y”, a osoby obdarzone zdolnoŜciŃ i umiejňtnoŜciŃ
Ze  kazywania pacjentom swego uzdrawiajŃcego mag-
tyzmu — nazwano magnetyzerami.

drugiej poğowie XVIII wieku nauka ta zostağa
upowszechniona przez wiedeŒskiego lekarza A. Mes-
era > raczej nie sprawiedliwie uwaŨanego za twórcň

JeŜli medium nie byğo zwykğym oszustem (co zdarza
ğo siň w wiňkszoŜci przypadków) bywağo czğowiekiem

podatnym na hipnozň albo wrňcz chorym, cierpiŃcym
na swoiste rozszczepienie osobowoŜci lub histeriň; atak

choroby bywağ w takich przypadkach wywoğywany ta
jemniczym nastrojem seansu *.

„TajemniczoŜĺ” tych wszystkich, rzeczywiŜcie zadzi

wiajŃcych zjawisk, jak teŨ wielu im podobnych, roz
wiağa siň wszakŨe jak dym, z chwilŃ gdy stany transu
nauczono siň wywoğywaĺ sztucznie zarówno u chorych,

jak teŨ u zupeğnie zdrowych ludzi, stosujŃc metodň
hipnozy i sugestii. Na czym ona polega — wkrótce

wyjaŜnimy.
W historii hipnotyzmu moŨna rozróŨniĺ trzy okresy-

Pierwszy siňga czasów staroŨytnych. NiewŃtpliwie,
stan hipnotyczny znany byğ juŨ kapğanom egipski!*1

i greckim. świadczy o tym, na przykğad, tak zwany

„papirus gnostyków” (II w. n. e.), w którym opisano
metody hipnotyzowania, stosowane nawet obecnie-

Kapğani posğugiwali siň hipnozŃ w celach religijnych-
Zwykle zadawali pewne pytania mğodemu sğuŨebni
kowi ŜwiŃtyni, uprzednio pogrŃŨonemu w sen hipno
tyczny i jego odpowiedzi interpretowali jako wskaza

nia bogów bŃdŦ proroctwo. W staroŨytnej Grecji sto
sowano juŨ hipnozň w celach leczniczych. Wskazuj

na to dochowane do naszych czasów pisma o Ũych1

i dziağalnoŜci znanego lekarza staroŨytnoŜci Asklepia-

desa. A w „Faraonie” Bolesğaw Prus przyjmuje, jak

wiemy, za prawdopodobne, jeszcze inne cele stosowa

nia hipnozy przez ŨŃdnych wğadzy kapğanów...

W wiekach Ŝrednich zagubiono nawet i te skŃpe in
formacje o Ŝnie hipnotycznym przekazane przez dawn e

narody, a o sposobach hipnotyzowania zapomniano-

* Patrz rozdziağ piŃty-
tajemnicze zjawiska 48
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